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W ych odzi codzienni© (z w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzin ie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki
i dni poświątoczn® o godzin ie 9 rano.
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Ogłoszenia (inseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza sa każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się xa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarz? dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte aą wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie nwzględnia.

Koszta zbrojnego pokoju.
Od 30 lat rzucono m olochow i na pa­

stwę dziesiątki m iliardów  i m iliony ludzi 
dla utrzym ania pokoju —  jak  op iew ają 
g łosy urzędowe. N ie w idać końca tych 
szalonych w ydatków  na konkurencyjne 
zbrojenia, przeciw n ie —  o fia ry  stają się z 
roku na rok w iększe, gd yż i technika w o j­
skowa postępuje naprzód.

Jakie sumy w ydano w  ostatnim dzie­
siątku lat (1897 do 1907) na wojsko, w y ­
nika z następujących c y f r : ogólna suma 
na ten cel w  Europie w ydana w ynosi 72 
m iliardy koron, nie w liczając w ydatków  
ną marynarkę, które osobno w ynoszą  24 
m iliardy koron. Czyni to razem  bajeczną 
sumę 96 m iliardów  koron, sumę, która 
przechodzi wprost pojęcia rachunkowe. 
Zauw ażyć należy, że w  sumie tej n ie m ie­
szczą się w ydatk i na w o jn y  w  tem dzie­
sięcioleciu prowadzone.

W ydatk i te powodują w  następstw ie 
w z r o s t  d ł u g ó w  p a ń s t w o w y c h ,  k tó­
re pochłaniają corocznie ogrom ne odsetki 
z p ien iędzy publicznych. D ługi państw eu­
ropejskich w ynoszą  obecnie 148 m iliardów , 
a roczny procent w ynosi 6 m iliardów . —  
W  r. 1866 długi państw europejskich w y ­
nosiły  „ty lk o *  66 m iliardów, w  roku 1875 
ju ż 75 m iliardów, a w  roku 1887 podsko­
czy ły  na 117 m iliardów . G dy ekonom ista 
francuski Ney-M arck ogłosił te cy fry , za ­
panowało ogó lne przerażenie, a m imo to 
W ostatnich 20 latach (1887 do 1907) zro ­
biono now ych  31 m iliardów  długów , pod­
czas gd y  równocześnie w ydatk i w ojskow e 
w zrasta ły  roczn ie o 2 m iliardy. Dziś jest 
stosunek taki, że oprocentowanie długów  
państw europejskich kosztuje roczn ie 6 
m iliardów, zaś roczne w ydatk i w ojskow e 
w ynoszą  7 m iliardów .

Jasnem w obec tego  jest, że w ydatk i te 
same przez się, nie licząc innych m iliar­
dowych w ydatków  państwowych na inne 
cele, ogrom nie obciążają ludność, która 
n ietylko musi płacić s t a r e  podatki, ale 
zmuszoną jest poddawać się eksperym en­
tom rządów  w  wyszukiwaniu  n o w y c h  
źródeł dochodów.

Przypatrzm y się, co nasza „o jczyzna* 
na wojsko corocznie w ydaje. Na r. 1908 
^ ^ d a ł  w spólny m inister w o jn y  (ok rąg ło ) 
306 m ilionów w ydatków  zw ycza jnych  i 21 
m ilionów w ydatków  nadzw yczajnych, na 
nowe arm aty zażądał 15 m ilionów  i kre- 
nytu dodatkow ego 5 m ilionów  —  razem  

m ilionów. Na m arynarkę wstaw iono 
rmdżetu 57 m ilionów , co czyn i razem  

404 m ilionów  koron. Oprócz tego  austrya- 
e m inisterstwo obrony krajow ej i w ę­

giersk ie m inisterstwo konw edów  w ydają  
razem  okrągło  100 m ilionów, co jako  o- 
gó ln y  w ydatek  w ojskow y Au stro -W ęg ier 
na 1908 r. czyni sumę 504 mil. koron, tj. 
przeszło pół miliarda.

C y fry  te  nie przeszkadzają ustawiczne­
mu głoszen iu  „poko jow ych * zam iarów  
państw, przyczem  zapom ina się, że zbro j­
ny pokój nakłada na narody wcale nie- 
mniejsze ciężary, niż najkrwawsza wojna.

Reforma wyborcza na Węgrzech.
Onegdaj prezydent m inistrów  w ęgierskich  

dr W  e k e r 1 e b y ł u cesarza w  Ischlu, ce­
lem  przedłożen ia mu w ypracow anej przez 
hr. A ndrassy ’ego, a przez radę m inistrów 
przy jęte j re fo rm y w yborcze j. Dotąd urzę- 
downie nie ośw iadczono, w  jak ich  ramach 
ta reform a obracać się będzie ; głoszono 
ty lko  po dziennikach, że n i e  b ę d z i e  
o n a a n i  r ó w n ą ,  a n i  t a j n ą .  Pogłosk i 
te doznały n iejako półurzędow ego potw ier­
dzenia przez ogłoszen ie w  organie Kossutha 
„Budapest*, że g łów n ą  zasadą re form y 
jest p l u r a l n o ś ć ,  zaś co do jaw ności czy 
tajności w yb o rów  dotąd decyzya  nie za­
padła.

Pism a w ęgiersk ie jako pow ód w prow a­
dzenia pluralności podają, że najpilniejszem  
zadaniem rządu „narodow ego* jest u trzy­
manie przew agi żyw io łu  m ad jarsk iego ; 
przez udzielen ie W ęgrom  2 do 4 g łosów  
ma zostać raz na zawsze usunięte „n iebez­
pieczeństw o*, że narodowości n iew ęgier- 
skie stosownie do swej przewagi liczebnej 
odbiorą panującemu dotąd narodow i decy­
dujący w p ływ  na sprawy państwa. Spra­
w a jaw ności czy  tajności w yborów  jest 
dalszem ogniwem  w  tym  łańcuchu, k tóry 
ma skrępować w olę ludności ekonom icznie 
zaw isłej i uczynić ją  w  dalszym  ciągu n a­
rzędziem  w  rękach rządzącej klasy.

Dzienniki, podające pow yższy  stan rze­
czy, nie wspom inają, jak ie  stanowisko za­
ją ł cesarz w obec propozycy i W ekerlego . 
Rząd w ęgiersk i tak dalece boi się z u p e ł ­
n e g o  zreform ow an ia obecnego praw a w y ­
borczego, że zrzeka się wszelkich praw 
„narodow ych* na polu wojskowem , o które 
przez 5 lat toczono walki, aby ty lko  u trzy­
mać dotychczasow y stan posiadania. Koa- 
licya  gotow ą jest n ietylko uchwalić bez 
trudności kontyngent rekruta i w yrzec się 
w ęgiersk ie j kom endy, ale zgodzić się i na 
zw iększony kontyngent i na w iększe w y ­
datki na arm ię wspólną, b y le  ty lko koro­
na zgodziła  się na pluralność i jawność 
w yborów .

N ie u lega jednak wątpliwości, że taka 
zgoda korony stałaby w  sprzeczności z

dotychczasowem  je j w  tej spraw ie stano­
w iskiem  i hasłami, głoszonem i z a  j e j  
z g o d ą  w e wrześniu 1905 r. przez Kri- 
s to ffy ’ ego  i F e je rva ry ’ego. W ów czas koro­
na w  obronie swych p reroga tyw  i dla u- 
trzym ania swego rządu aprobowała dale­
ko idące pro jek ty re fo rm y ; odstąpienie 
od tego  stanowiska, choćby za cenę z y ­
sków  w  kw esty i w ojskow ej, b y łob y  za­
przepaszczeniem  na długie lata w p ływ u , 
jak i W iedeń  rości sobie na W ęgry .

W ekerle-Kossuth-Andrassy w ystąp ili ze 
sw ym  haniebnym  projektem  teraz, po żn i­
wach, k ied y niema już obaw y s t r e j k u  
r o l n e g o .  Panow ie ci zapom inają jednak, 
że obok robotn ików  rolnych  istn ieją je ­
szcze na W ęgrzech  tysiące zorgan izow a­
nych robotn ików  innych zawodów , które 
n ie pozwolą  —  po 3-łetniem w yczek iw a­
niu —  oszukać się dla jakichś mrzonek, 
będących niczem innem, jak  utrzym aniem  
jednej k lasy na pow ierzchni kosztem  w szy ­
stkich innych.

„Vorwarts“ o balonie Zeppelina.
„Ż e  balon bezsilnym  jest w obec nawałni­
cy  —  pisze „V o rw arts “ —  że zw łaszcza 
stojący na kotw icy i posiadający układ 
sztyw ny (jak  u Zeppelina) skazany jest na 
zagładę wśród burzy —  to było zrozum ia­
łem  i przed katastrofą. Statek pow ietrzny, 
k tóry  w  czas bu rzliw y nie znajdzie ukry­
cia w  hali, ku temu przeznaczonej, będzie 
zawsze, zw łaszcza p rzy  staniu na kotw icy, 
narażony na ewentualne zniszczenie. Sta­
tek  Zeppelina jest w ysoce kruchą i ty lko  
p rzy  sprzyjającej pogodzie nadającą się do 
użytku konstrukcyą. Jest to statek, k tóry 
dla przyszłej żeglugi pow ietrznej spełnić 
m oże r o l ę  t y l k o  d o ś w i a d c z a l n ą ;  
dla komunikacyi nie m oże być  branym  
w  rachubę i co najw yże j nieść m oże jakiś 
pożytek  m ilitaryzm ow i, k tóry  u nas nie 
potrzebuje skąpić pieniędzy.

Tem  rzeczow em  skonstatowaniem  nie 
zam ierzam y zmniejszać, czy to osobistych 
zasług Zeppelina z racy i jego  w ynalazku , 
czy  to zasług współubiegających się z nim, 
w zględn ie następców —  około  rozw iązan ia 
problem u żeglug i pow ietrznej. Technika 
lotu osiągnie n iew ątpliw ie z usiłowań Zep­
pelina i innych w skazów ki cenne. A le  to 
jest rzeczą  pewną, że system  Zeppelina na 
czas n ieob liczalny ty lko  m ilitaryzm ow i m o­
że dogodzić. Statek, k tóry każdej chw ili 
narażonym  jest na n ieprzew idziane psucie 
się m otorów , a przedew szystkiem  tylko 
p rzy  sprzyja jącej pogodzie m oże m anew ro­
wać (pom ija jąc już o lbrzym ie koszta) —  
niezdolnym  jest do jak iegoś u trzym yw ania

regularnej kom uńikacyi i służyć m oże po­
za (m ało dostępną) zabawą sportową ty lko  
celom  w ojskow ym .

Jeżeliby jednak m ilitaryzm  na seryo 
ch w ycił się tego  środka —  to m usielibyś­
m y się liczyć z całą flo ty llą  „Zeppelinów * 
i odpowiednią ilością chroniących je  prze­
ciwko n iebezpieczeństwom  atm osferycz- 
cznym  —  przystani, czy li specyalnych hal. 
N ie jest w ca le wykluczonem , że żądania 
na rzecz takiej flo ty lli k rążow n ików  po­
w ietrznych  w  latach najb liższych na tuzi­
ny m ilionów  wzrosnąć mogą.

Jest piln ie wskazanem  tedy, podkreślić 
tę stronę m ilitarną problem u żeglugi po­
w ietrznej, ażeby zapał naszych naiwnych 
entuzyastów  balonowych, unoszący się po­
nad warunki m iejsca, czasu i naszego ka­
pitalizmu przyw ołać do przytom ności, p rzy ­
pomnieniem  —  m ilitarno - kapitalistycznej 
rzeczyw istości*.

Logika ogórkowego współpracownika 
„Czasu".

Na sezon ogórkowy „Czas* bardzo chętnie 
ustępuje swoje łamy jakimś ojcom duchow­
nym, wypisującym artykuły długości arki 
Noego.

W  jednym z takich artykułów —  ks. Pal- 
mieri’ego —  znajdujemy takie „curiosum* 
z punktu widzenia logiki świeckiej :

„Otwarcie wypowiedziałem moje zdanie 
o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  które grozi 
katolicyzmowi ze strony polityki rusyfika- 
cyjnej, uprawianej przez rząd rosyjski. Po 
wypowiedzeniu tego, znalazłem się wobec 
dekretu Stolicy św., która z a t w i e r d z a  
u ż y w a n i e  języka ruskiego i r o s y j ­
s k i e g o  przy obrzędach pogrzebowych. 
Czytałem, co pisano o tem w  dziennikach 
polskich, oskarżających Stolicę św. o chęć 
r u s y f i k a c y i  k a t o l i c y z m u .  Jak było 
moim obowiązkiem, b r o n i ł e m  d e k r e ­
tu,  k t ó r y  w y s z e d ł  z R z y m u .  Jeżeli 
jednak Stolica św. uzna, że w  obecnych 
okolicznościach jest w y k l u c z o n a  m o ­
ż l i w o ś ć  u ż y w a n i a  choćby tylko nie­
kiedy j ę z y k a  r o s y j s k i e g o ,  będę się 
czuł nadzwyczaj zadowolony, mogąc z m i e ­
n i ć  to,  c o  n a p i s a ł e m * .

A  więc ks. Palmieri uważał język rosyjski 
przy obrzędach kościelnych za eksperyment 
niebezpieczny i w  tym duchu „otwarcie* się 
wyrażał, ale gdy Rzym wydał dekret przeci­
wny — bronił tego dekretu, t. j. pisał wbrew 
swemu przekonaniu, w b r e w  p r a w d z i e ,  
w  k t ó r ą  w i e r z y ł !

Na przypadek zaś, gdyby Rzym swój de­
kret odwołał, ks. Palmieri już dziś wyraża

Zbiorowe wycieczki 
robotników.

Na pięknych ulicach stołecznego miasta 
Austryi zatrzymywaliśmy się raz po ra z , 
oglądając nieznane dziwy architektoniczne, 
bogate magazyny, gustowne pomniki, podzi­
wiając mechanizm kolejek podziemnych, 
sztukę inżynierską nad Dunajem.

Muzea i galerya obrazów na placu Maryi 
Teresy zbiorami swymi przytłoczyły nasze 
zmęczone umysły mnogością i różnolitością 
okazów, o których zaledwie słabe pojęcia 
powziąć zdołaliśmy.

Późno w noc, przez jasno oświetlone Ringi 
zdążamy szybko na dworzec. Ostatnie spoj­
rzenia na okazałe domy, na tramwaje ele­
ktryczne...

—  Towarzyszu, toć to wszystko robotnik 
stworzył, robotnik...

W  pięknych oczach migocą iskry. Rzadko 
gasi je ciężka zaduma. Głos cichy, melodyjny, 
głos z piersi suchotniczej przerywa ciszę.

Ach, żeby tak dalej w  świat, zobaczyć, 
jak ludzie żyją gdzieindziej, zobaczyć szczyty 
gór śniegiem wiecznym okryte, ciemnie stra­
szne wąwozów. A  nadewszystko, jak ludzie 
żyją gdzieindziej, jak oni żyją.

Sala, w której obradowaliśmy przed połu­
dniem, sala ta przeznaczona dla robociarzy- 
metalowcow, toż to pokoje królewskie, pię­
kne, wygo ne. i  to do Związku metalowców

należy ten lokal. U nas w  Częstochowie Zwią­
zek zaledwie na książki buchalteryjne zdobył 
się, a tu...

Podobno w  Anglii miasto, w  którem kon­
gres robotniczy zasiada, przystraja swe domy 
we flagi, a staroświeckie sale, gdzie królo­
w ie i książęta niegdyś ucztowali, otwiera 
burmistrz na przyjęcie robociarzy. Towarzy­
szu, żeby to zobaczyć, żeby to na własne 
oczy- zobaczyć —  pojechać tam w dalekie, 
nieznane kraje.

Niecałe dwa lata upłynęły. W  jednem z 
pism partyjnych wyczytałem krótką wzmian­
kę: „Tow . Geniek (Andrzej Grochowski) legł 
rażony skrytobójczą kulą bandyty*. Znikną 
łeś bracie, udałeś się w  podróż w  zaświaty, 
skąd nikt nie wraca. Niech myśli twe jednak 
nie giną —  odtworzyć je  postaram się ja, 
twój towarzysz.

Proletaryusz dzisiejszy wie, co to podróż; 
kryzysy, nędza w  kraju rodzinnym, dzie­
siątki tysięcy rok rocznie wypycha w  dale­
kie, nieznane kraje szukać zarobku, szukać 
chleba. O takich robotnikach mówić się zw y­
kło, że wyemigrowali. Nie o takich jednak 
podróżach zbiorowych robotników pisać za­
mierzam. Chcę pisać o podróżach robotników 
dla w iedzy i przyjemności, o podróżach cza­
sowych, krótkoterminowych, podczas których 
nie myśli się o nędzy swojej, o krwawym 
znoju, o wyzysku w  fabryce, warsztacie lub 
biurze, nie myśli się nawet o świętej walce 
braci z za kordonu.

W  krajach o wysokiej kulturze, jak An­
glia, Francya, Niemcy i Belgia, oddawna 
istnieją już instytucye robotnicze, mające na 
celu kształcenie umysłów w  najszerszem tego 
słowa znaczeniu. Jednym z najbardziej kształ­
cących środków, przyznała już to dawno 
nauka, są podróże. Przez podróże człowiek 
zdobył nieocenione skarby. Wiadomo, w  ja­
kich powijakach straszliwych biła się myśl 
ludzka w  wiekach średnich. Jedno z najwspa­
nialszych słońc, jakie w ielcy ludzie zapalili 
w mrokach umysłów, to odkrycie Ameryki. 
Z odkryciem Ameryki spadły łuski z oczu 
współczesnych, w  nicość runęła kościelna 
nauka o kształtach ziem i*), o pochodzeniu 
ludzi od białych rodziców, o smokach, dya- 
błach i t. d. Zatryumfowała prawda.

Księża i wrogowie ludu roboczego i dziś 
jeszcze snują baje przeróżne, oparte niby na 
tem, że w innych krajach słuszność tych ba­
jan sprawdzić można. Do najbardziej utar­
tych historyjek w  tym rodzaju należy usilnie 
kolportowana wiadomość o pewnej hucie 
szklanej, założonej jakoby na południu Fran- 
cyi przez socyalistów. „Oto widzicie, gdzie­
indziej spróbowano już tego osławionego so- 
cyalizmu i cóż się okazało? Oto po roku 
niecałym huta musiała zawiesić pracę, gdyż 
„towarzysze* okradli towarzyszów, nie sta­
wiali się do pracy, psuli narzędzia. Nie są 
to wiadomości wyssane z palca, lecz prawda, 
o której każdy przekonać się może*.

*) Uczono wówczas, że ziemia musi m ieć kształt 
skrzyń;: W ieko to niebo, wnętrze (środkowe pudła) 
to ziemia, a spód —  piekło.

Nieuświadomiony robotnik pożąda tych 
słów i przyjmie je za prawdę, a nawet świa­
domy towarzysz poważnie zamyśli się, skoro 
usłużny księżulek poda mu adres dokładny 
nieznanej prowincyi. Tymczasem dosyć jest 
przeczytać broszurkę o ruchu kooperatywnym 
w Belgii, ażeby przekonać się, że wytwarza­
nie i handel, zorganizowane przez towarzy­
szów, przynosi olbrzymie wprost korzyści 
nietylko proletaryuszom, ale ludowi całemu 
w danem miejscu. Cóż dopiero mówić o tem, 
jaki wielki wpływ  moralny wywarłoby zw ie­
dzenie osobiste przez towarzyszów z krajów 
innych takich potężnych przedsiębiorstw ro­
botniczych, na zasadach zbliżonych do so- 
cyałizmu opartych, jak kooperatywy: „Dom 
ludowy* w  Brukseli lub „Naprzód* w  Gan­
dawie? Zrozumieli to dokładnie towarzysze 
holenderscy, którzy w  r. 1903 w zbiorowej 
wycieczce zwiedzili urządzenia kooperatywy 
„Dom ludowy* w Brukseli; zrozumieli to ro­
botnicy z fabryk tiulu w  Calais (Francya), 
którzy w  r. 1905 podobną wycieczkę odbyli; 
zrozumieli to towarzysze z Dortmundu (W est­
falia), którzy w roku 1906 zwiedzali Belgię; 
zrozumieli to towarzysze francuscy, którzy 
14 lipca b. r. w liczbie przeszło 800 przy­
byli z Paryża do Brukseli, w  której „Dom 
ludowy* stał się prawdziwym Watykanem 
socyalistycznym.

Zarzucić przeciwnicy mogą, iż chcemy bur- 
żuazyjne podróże dla przyjemności zaszcze­
pić na grunt proletaryacki. Przykłady po­
wyższe dokładnie odpowiedzą na to. A  zre­
sztą: z jakiej racyi przyw ileje burżuazyi nie
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gotowość napisania znów... odwrotnie i za­
powiada, że byłby zadowolony, gdyby mógł 
powtórnie zmienić to, co napisał...

Istne drwiny z siebie, z czytelników, z po­
czucia prawdy!

A le powie k toś : dyscyplina kościelna — 
„skaczy wraże, jak... Rzym  każe“ ... Jak w y­
brnąć z tego ? Chyba tak ty lk o : Jeżeli ktoś 
jest pod taką kuratelą, że sądzi, iż nie wolno 
mu pisać tego, co myśli —  niech nie pisze 
wcale, niech nie wprowadza w  błąd naiwnych 
czytelników, którzy mniemają, że mają do 
czynienia z poglądami, wypowiedzianymi w  
dobrej wierze, tymczasem podaje się im 
ś w i a d o m y  f a ł s z ,  z wątpliwem bardzo 
usprawiedliwieniem przed sumieniem wła- 
snem, że autor sam chętnieby przestał ów 
fałsz rozpowszechniać i w  tym celu w ycze­
kuje zmiany hasła —  z Rzymu.

A le prawda. Gdyby ks. Palmieri nie pi­
sał —  „Czas* nie miałby ogórkowych arty­
kułów.

Przegląd społeczny.
Zwycięstwo robotników introligatorskich wa 

Lwowie. Po sześciotygodniowej walce zdecy­
dowały się znowu cztery firmy do uznania 
żądań robotniczych. Firmami temi są: Lege- 
żyński, Kwaśuiewicz, Tilinger i Połaniecki. 
Po trzechdniowych pertraktacyach uzyskali 
robotnicy s k r ó c e n i e  c z a s u  pracy o pół 
godziny, p o d w y ż s z e n i e  m i n i m u m  
p ł a c y  dla wyzwolonych z 12 K  na 14 K, 
minimum dla ukwalifikowanych 21 K, mini­
mum dla robotnic 5 K, dla robotnic ukwali­
fikowanych 10 K. W szyscy inni robotnicy, 
którzy posiadają już tę lub wyższą płacę, 
otrzymają: robotnicy 2 K p o d w y ż k i ,  ro­
botnice 1 K. Wszystkie święta będą płacone. 
Umowa została zawartą na 3 lata.

W  innych warsztatach strejk trwa jeszcze 
dalej. Wobec jednak p r z e ł a m a n i a  k a r ­
t e l u  m a j s t r ó w  jest nadzieja, że i inne 
firm y zgodzą się na powyższą ugodę i że 
strejk niebawem się ukończy.

Sprawy partyjne.
Partyjne zgromadzenie towarzyszów ży ­

dowskich w  Krakowie odbyło się 24 lipca, 
na którem delegaci na XI. kongres P. P. S. D. 
zdali sprawozdanie, po którem wywiązała się 
żywa dyskusya. Z powodu spóźnionej pory 
musiano zgromadzenie przerwać, dalszy ciąg 
odbył się 1 b. m.: Zainteresowanie się spra­
wozdaniem było ogromne, to też w  ostatnią 
sobotę zebrała się niezwykle duża ilość to­
warzyszów żydowskich. Przemawiali tow .: 
Mayer, Metzger i Mischel, wykazując znacze­
nie uchwał ostatniego kongresu w  sprawie 
organizacyj żydowskich. Tow. Mischel w y ­
kazał różnicę, jaka zachodzi m iędzy nami, 
a separatystami. Są dwie obecnie organiza- 
cye żydowskie w  kraju: jedna nasza, która 
została powołaną do życia przez ostatni kon­
gres P. P. S. D.; druga tak zwana separa­
tystów. Obie mają zupełną swobodę działa­
nia w każdej dziedzinie życia proletaryatu 
żydowskiego. W  położeniu tych dwóch grup 
zachodzi jednak ogromna różnica: podczas 
gdy my, jako żydowska socyalna demokra- 
cya, jesteśmy związani silnymi węzłami bra­
terstwa z robotnikami całego kraju, to se­

paratyści nietylko że nie mogą, tak jak my, 
liczyć na poparcie ze strony silniej zorgani­
zowanego proletaryatu polskiego i ruskiego, 
ale z konieczności muszą natrafić, jako fer­
ment dezorganizacyjny, na silną reakcyę ze 
strony tegoż polsko-ruskiego robotnika. Rze­
czywistość przekona tę nieliczną grupę ro­
botników żydowskich, którzy dali się chwi­
lowo otumanić separatystom, że miejsce ich 
jest w  szeregach międzynarodowej socyalnej 
demokracyi.

Wkońcu uchwalono następujące wnioski:
1) zgromadzeni wyrażają delegatom na kon 
gres uznanie za ich stanowisko, zajęte na 
kongresie i przyjmują uchwały kongresu do 
wiadomości; 2) zgromadzeni wzywają cen­
tralny komitet żydowskiej socyalnej demo­
kracyi, aby w  najkrótszym czasie zwołała 
kongres, celem ukonstytuowania się.

Po wyborze nowego komitetu miejscowego 
zamknął przewodniczący tow. Metzger zgro­
madzenie.

W  NOWYM SĄCZU
odbędzie się w  sobotę dnia 15 sierpnia 

1908 roku

UROCZYSTE OTWARCIE 
DOMU ROBOTNICZEGO

z następującym  p rogram em : 1. Pow itan ie 
gości. 2. W spólna fo togra fia . 3. O godzin ie 
31/2 po południu zgrom adzenie publiczne. 
4. Przedstaw ien ie amatorskie.. 5. Kom ers.

W  następnym  dniu odbędzie się w  ogro ­
dzie ko le jow ym  p rzy  kolon ii

WIELKI FESTYN
(w  razie n iepogody odbędzie się zabawa 
w  sali Domu robotn iczego) z bardzo uroz­
m aiconym  program em , w  skład którego 
w ch odzą : Koncert m uzyk i w łasnej, pro- 
dukcye Chóru robotniczego, poczta, tańce. 

Podczas festynu  daną będzie

B IT W A  R ACŁAW ICKA
p rzy  ośw ietleniu  ogn i sztucznych.

N a uroczystość tę zaprasza jak  najszer­
sze grono tow arzyszy  Komitet.

KRONIKA.
Kraków.^8 sierpnia.

Nasz felieton. W e  w torkow ym  num erze 
„Naprzodu* rozpoczn iem y drukować prze 
kład ostatniej pow ieści głośnego pow ie- 
ściopisarza am erykańskiego tow. Uptona 
S i n c l a i r a  pod ty tu łe m :

„METROPOLIA44.
Upton Sinclair znany jest polskim  c zy ­

teln ikom  głów n ie z pow ieści „B agno* (Th e 
Jungle), która też c ieszy się u nas zasłu- 
żonem  uznaniem. Pow ieść „M etropo lia * 
(Th e  M etropolis) osnuta jest na tle życia  
plu tokracyi nowojorskiej. Budzi ona w  A m e­

ryce  i w  Europie powszechne zaintereso­
w an ie i w  kilka m iesięcy po swem  ukar 
zaniu się doczekała się ju ż trzeciego w y ­
dania. O pow ieści tej podaliśm y sw ojego  
czasu obszerną recenzyę.

W»wtaiy krakowskie.
Z teatru ludowego komunikują nam: W  

niedzielę 9 bm. przynosi popołudniowy re­
pertuar poraź 4 wesoły wodewil ze śpiewa­
mi i tańcami pt. „W esoły rezerwista*.

Na wieczornem przedstawieniu ukaże się 
poraź drugi w  tym sezonie wodewil pt. 
„Przygody pensyonarki*. Pierwsze przedsta­
wienie, grane wobec wypełnionej widowni, 
zyskało wspaniały sukces.

Sztuka grana będzie w  nowej zupełnie 
szacie dekoracyjnej i kostyumowej.

Kamienicznik krakowski p. Freiwald, o któ­
rym przed kilku dniami pisaliśmy, podejrzy- 
wa swych lokatorów o udzielenie nam odno­
śnych informacyi i z zemsty szykanuje ich 
w  niemożliwy sposób. Oświadczamy p. Frei- 
waldowi, iż informacye nasze pochodzą od 
osoby z jego domem nic wspólnego nie ma­
jącej, której nazwisko możemy mu za zgło­
szeniem się podać. Szykanowanie lokatorów 
może p. Freiwaldowi przynieść wcale niemi­
łe owoce, dlatego przestrzegamy go przed 
takiem postępowaniem.

Fałszorzo monet. Przed 3 jeszcze miesią­
cami dowiedziały się władze, że w pracowni 
ślusarskiej Goldbluma znajduje się sztanca 
do wyrobu fałszywych monet. W  ciągu śle­
dzenia tej sprawy przytrzymano na W olnicy 
jakąś kobietę, która przy kupnie kur płaciła 
nowemi monetami. Przytrzymano ją  i znale­
ziono przy niej 8 fałszywych 20-haIerzówek 
tak dobrze podrobionych, że nawet w  ban­
kach uznano je  za prawdziwe. Aresztowano 
tę kobietę, która nazywa się Raca Sturman, 
oraz męża jej Abrahama przy ul. Józefa 26, 
a przy rew izyi znaleziono w mieszkaniu ich 
32 fałszywych 20 halerzówek i 2 fałszywe 
10-halerzówki. Zachodzi podejrzenie, że Stur- 
manowie mieli wspólników, za którymi po­
lieya robi poszukiwania.

Dobry subjekt. Wczoraj aresztowano 18- 
lotniego Stanisława Kosinogę, pomocnika w 
handlu papieru p. K. Angelusa, który na 
sfałszowane rachunki i listy swego szefa po 
brał od odbiorców różne kwoty. Przyznał on 
się do winy, a przy rew izyi znaleziono przy 
nim dalsze sfałszowane rachunki.

— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie ­
w ic za , ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. U — 1 i od 
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— 55©|»erSssar t e a t r u  nsIwS®fel®3© w  S ir a  
k o w l e .

Sobota: „Trubadur", opera w  5 aktach Verdi’ego 
(gościnny występ Czesława Muszyńskiego).

Niedziela o godz. 3V2 po południu na dochód 
członków orkiestry teatru lwowskiego: „Halka", 
opera w  4 aktach Stan. Moniuszki. —  O godz. 7Va 
wieczorem: „Czar walca", operetka w  3 aktach O. 
Straussa.

O s t a t n i  t y g o d z i e ń  p o b y t u :
Poniedziałek: „Dzwony z Cornevilłe“, opera ko­

miczna w  4 aktach Planąuetta (benefis Andrzeja 
Lelewicza).

Wtorek: „Wesoła wdówka", operetka w  3 aktach 
Fr. Lehara, z panią Miłowską.

Środa: „Mąż trzech żon", operetka w  3 aktach 
Fr. Lehara.

Czwartek: „Czar walca", operetka w  3 aktach.
O. Straussa.

Piątek: „Faust", opera w  5 aktach Gounoda.
Sobota o godz. 3V2 po południu:: „Druciarz", ope­

retka w 3 aktach Fr. Lehara. —  O godz. 7V2 wie­
czorem: „Opowieś- i Hoffmana", opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Offenbacha, ostatni występ 
Wład. Floryańskiego.

Niedziela o godz. 3V2 po południu: „Halka", 
opera w  4 aktach SL Moniuszki —  O godz. 7Va- 
wieczorem ostatnie pożegnalne przedstawienie: 
„Czar walca", operetka w  3 aktach O. Straussa.

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Sobota:.: „Meir Ezofówicz".
Niedziela popołudniu: „Wesoły rezerwista". —  

Wieczorem: „Przygody pensyonarki".
Wtorek: „Meier Ezofowicz".
— F e l ik s a  G u tm an a , artystę-malarza z Kró­

lestwa, prosi rodzina o podanie miejsca pobytu lub 
o zgłoszenie się u p. Rosenbauma przy ul. Berka 
Joselowicza 9;

N#wl«y lwowskie.
Kalectwo dwóch robotników przy pracy. Na

budowie przy ul. Zamarstynowskięj zdarzył 
się wczoraj wypadek, któremu ulegli dwaj 
robotnicy. Fura, naładowana ciężarem, w je­
chała na drogę, która miała po obu stronach 
stosy budulcowego drzewa. Robotnicy Ję­
drzej Markiewicz i Kazimierz Labonton sta­
nęli po obu stronach wozu, w  przekonaniu, 
że wóz obok nich swobodnie przejedzie, ale 
omyliła ich rachuba. Markiewicz przyciśnięty 
do drzewa doznał złamania kręgosłupa, dru­
giemu zgniotło koło nogę. Pogotow ie ratun­
kowe udzieliło obu pomocy, a Markiewicza 
musiało odwieźć do szpitala.

Kradzież u dyrektora Kellera, w  związku 
z tą kradzieżą aresztowano niejaką Maryę 
Borysową, co do której istnieją dowody, że 
bezpośrednio po kradzieży przyszła w  po­
siadanie rzeczy skradzionych u dyrektora 
Hellera. Polieya jest już na tropie sprawców 
kradzieży, którzy prawdopodobnie już dziś 
będą w  rękach policyi. Rozmiary kradzieży, 
jak się okazało po przyjeździe do Lwowa p. 
Hellera, nie są zbyt wielkie.

Dziecko ukradzione przez cyganów. W czo­
raj żandarmerya na Zniesieniu zawiadomiła 
tetefonicznie dyrekcyę policyi, że na Znie­
sieniu miała przechodząca tamtędy banda 
cyganów ukraść 7 letnie dziecko pewnego 
włościanina. Banda udała się przez rogatkę 
Żółkiewską do Lwowa. Na zawiadomienie to 
zarządziła polieya przytrzymanie cyganów. 
Niebawem jednak otrzymała polieya zawia­
domienie, że dziecko na Zniesieniu już się 
znalazło. Wobec tego cyganów natychmiast 
puszczono wolno w dalszą drogę.

Uwięzienia akuszerki. Akuszerka Antonina 
Honelein, zamieszkała przy ul. Strzeleckiej 8 
od kilku lat przyjmowała do siebie kobiety, 
będące w  stanie ciężarnym, które chciały się 
pozbyć swego odmiennego stanu i dokony­
wała na nich niedozwolonej operacyi. Zaję­
cie to przynosiło jej znaczne dochody. Jedną 
z ostatnich jej lokatorek była Julia T. Hone- 
leinowa dokonała na niej operacyi, która 
zdaje się, nie powiodła się, ponieważ ciężko 
zachorowała. Było to bardzo niewygodne dla 
akuszerki, tem więcej, że zachodziła obawa, 
iż T. może umrzeć w jej domu, a wówczas 
sprawa wzięłaby bardzo smutny obrot. To 
też postanowiła pozbyć się T. i wyrzuciła ją 
poprostu na bruk ze swego mieszkania. Nie 
mogąc się ruszyć z miejsca z powodu osła­
bienia, leżała T. jakiś czas na ulicy aż się 
nią zajęli przechodnie i zaprowadzili na sta- 
cyę ratunkową. Lekarz pogotowia ratunko-

mają stać się przywilejami proletaryuszów? 
Czyż do niedawna nauka, pomoc lekarska, 
biblioteki, sztuki piękne, sport, urządzenia 
hygieniczne, ubiór wykwintniejszy, — czyż 
wszystko to nie było przywilejem  burżuazyi?

—  Na to pieniędzy trzeba dużo, my ciężko 
pracując, zaledwie głód opędzić zdołamy i 
bardzo taniej przyjemności zrzadka zakoszto­
wać możemy —  odpowiedzą inni.

Czyż proletaryusz nie ma czasu i pieniędzy 
na zwiedzanie innych krajów ?

„Maryawita*, pismo sekty maryawickiej, 
w  jednym z pierwszych numerów roku “ze­
szłego zamieszcza ciekawe wiadomości o prze­
biegu pertraktacyj księży maryawickich z R zy­
mem. Zdecydowano ostatecznie wysłać depu- 
tacyę, złożoną z chłopów i księży, do R zy­
mu, aby ta osobiście przedstawiła istotny 
stan rzeczy w Polsce. Najciemniejszy i naj­
biedniejszy zarazem proletaryusz, chłop z Kró­
lestwa, znalazł czas i pieniądze, aby nietylko 
sam pojechać, ale i wziąć ze sobą kilkunastu 
księży. Rzecz śmieszna i charakterystyczna 
zarazem : deputacya musiała długo w  Rzymie 
przebywać, gdyż na barki chłopów naszych 
nie można było znaleźć odpowiednich fraków, 
a etykieta papieska wymagała bezwzględnie 
takiego odzienia.

Czyż rok rocznie proletaryusz nasz ze wsi 
i z miasta nie niesie odpowiedniej daniny 
papieżowi, którą zawozi do Rzymu liczna 
pielgrzymka wziętych na kawał ludzi? Czyż 
nie znamy zresztą bliższych ale kosztownych 
pielgrzymek do Częstochowy, Kalwaryi itd.?

Od czegóż zresztą organizacya? „Organi- 
zacya bicz z piasku ukręci*, mówi Wacław 
Sieroszewski w  „Tułaczach* —  i ma racyę. 
Organizacya dokona rzeczy niesłychanie wa­
żnych, o ile weźmie na siebie urządzanie w y­
cieczek.

Za przykład niech służy estatnia wycieczka 
robotników francuskich z Paryża do Brukseli. 
Bratni nasz organ „Ludzkość* (L ’Humanite) 
ogłosił na miesiąc przed 14 lipca warunki, 
na jakich zapisywać się można na projekto­
waną wycieczkę. Zgłoszono 800 żądań. Spe- 
cyalna umowa organizatorów z zarządem ko­
lei francuskich i belgijskich uzyskała osobny 
pociąg i olbrzymią zniżkę w  opłacie za bi­
lety. Koszta całej wycieczki, z życiem bardzo 
dobrem, z hotelami, z przejazdem do Ganda­
wy, z rozlicznemi przyjemnościami, wyniosły 
35 franków na osobę. Porównać należy tę 
sumę z opłatą zwykłą za bilet powrotny z 
Paryża do Brukseli —  23 franków — a prze­
konamy się łatwo, co znaczy organizacya i 
w  tej dziedzinie.

To strona praktyczna. Pozostaje Strona 
druga —  idealna, moralna, intelektualna. Or­
ganizatorowie z Paryża znieśli się z towa­
rzyszami w Brukseli. Socyaliści belgijscy w y ­
legli tłumnie na spotkanie gości. Na dworcu 
nastąpiło wzruszające przyjęcie, sformowano 
olbrzymi pochód, który ruszył do „Domu 
Ludowego* z orkiestrą na czele, grającą 
„M iędzynarodówkę*. Czerwone sztandary po 
w iewały nad głowami przybyszów, melodya 
pieśni socyalistycznej rozradowała serca... 
W  „Domu Ludowym* znaleźli towarzysze

francuscy wszystko przygotowane na swoje 
przyjęcie.

Przez dwa dni towarzysze francuscy zw ie­
dzali urządzenia kooperatyw w  Brukseli i 
w Gandawie. Zwiedzano również w  Brukseli 
muzea i galerye obrazów. Na długo przed 
wycieczką „Ludzkość* zamieszczała codzien­
nie artykuły pod tytu łem : „Co zobaczymy 
w  Belgii*, w  których podawano historyę ru­
chu kooperatywnego, opisywano dzisiejsze 
urządzenia kooperatyw. W  dzień wyjazdu z 
Paryża rozdano wszystkim uczestnikom w y­
cieczki przewodniki i mapki oryentacyjne.

Wycieczka Paryżan może służyć za wzór 
wycieczkom z innych miast Europy.

Dla naszych towarzyszów Polaków stanowi 
trudność niemałą niewładanie językiem  fran­
cuskim. Przypominamy tu jednak, że towa­
rzysze niemieccy z Dortmundu poradzili so­
bie dobrze, choć dla Niemca język  francuski 
przedstawia więcej trudności, niż dla Polaka. 
Zresztą od czegóż znowu organizacya ? W  or- 
ganizacyi polskich partyj socyalistycznych na 
obczyźnie towarzysze nasi mogą znaleźć prze­
wodników chętnych i tłómaczy wyśmienitych. 

** *

W  roku 1910 urządza Belgia wystawę 
wszechświatową w  Brukseli. Przemysł i han­
del, kultura, fauna i flora pięciu części świata 
będą na niej reprezentowane. Ludzie rozli­
cznych ras i narodów znajdą się w  jednem 
miejscu.

W ystawy wszechświatowe w historyi ruchu 
robotniczego odgrywają rolę doniosłą. Wszak

na wystawie wszechświatowej w Londynie 
założono pierwsze podwaliny Międzynarodów­
ki 1 W  historyi prawodawstwa robotniczego 
we Francyi zauważyć się daje, że po każdej 
wystawie wszechświatowej zachodzą głębokie 
reformy w  duchu pożądanych reform społe 
cznych. I niema w tem nic dziwnego. Zna 
jomość warunków pracy w krajach innych 
znajomość zdobywana masowo przez demon 
strowanie przemysłu i handlu wszechświato 
wego na wystawach, zdziera fałszywe za 
słonki teoryjek rodzimych wyzyskiwaczów i 
zmusza do ustąpienia słusznym żądaniom 
robotników. Dla kapitalisty wystawa jest re­
klamą, dla robotnika wystawa winna być 
ilustrowaną broszurą agitacyjną.

Któż przedewszystkiem powinien zwiedzać 
wystawy wszechświatowe ? Nie burżuazya, 
lecz robotnicy. Ich pracą staną te pawilony 
przepyszne, zawierające dziwy przemysłu. 
Ich pracę demonstrować będą.

Towarzysze polscy powinni zorganizować 
wycieczkę zbiorową w  r. 1910 do Brukseli. 
Może rok 1910 urzeczywistni marzenie tow. 
Geńka. Robotnik polski zobaczy, jak Judzie 
gdzieindziej żyją, zobaczy dzieła wielkie, 
przeniknięte duchem soeyalizmu.

Może na podobieństwo pochodu Paryżan 
ulicami Brukseli przeciągać będzie przy dźwię­
kach „M iędzynarodówki* pochód robotników 
polskich z pod 3 zaborów. Zdumiony Bru- 
kselczyk spoglądać będzie na wspóltowarzy- 
szów, których dziś zna jeno z niewyraźnych 
napomknień prasy swojej. Edw.

Ó l A f l i T ^ C  S t e a r y n o w e  w najlepszym gatunku, po bardzo niskich
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wego, domyślając się przyczyny słabości T., 
odesłał ją natychmiast do szpitala, gdzie 
wkrótce umarła. Sekcya pośmiertna wyka­
zała, że przyczyną śmierci była wadliwie 
przeprowadzona operacya, mająca na celu 
spędzenie płodu.

W obec tego sprawę powierzono policyi, 
która aresztowała wczoraj Honeleinową.

ł h T i l l .

Bohaterski czyn studenta. Ze Złoczowa do­
noszą: Dnia 30 z. m. udał się p. Marek M. 
ze swym 10 letnim synkiem na przechadzkę 
brzegiem rzeki Złoczówki. Skuszeni widokiem 
wody, postanowili wykąpać się, nie wiedząc, 
że woda w  owem miejscu była bardzo głę 
boka. Najpierw ojciec dostał się na drugi 
brzeg. Skoczył do wody także i syn i począł 
tonąć. Nieszczęśliwy ojciec, widząc, że syn 
tonie, zaczął wołać o pomoc, sam nie mogąc 
go ratować, ponieważ nie umiał pływać. 
Szczęściem, ubierał się w  pobliżu student 
gimnazyalny M. Pundyk, który usłyszawszy 
wołania, zrzucił z siebie coprędzej suknie i 
bez wahania wskoczył w  nurty rzeki, by ra­
tować tonącego, który już był pod wodą. 
Odważny młodzieniec zoryentował się szybko 
w  sytuacyi: dawszy nurka pod tonącego, w y­
pchał go swem ciałem na powierzchnię w o­
dy, aby mógł zaczerpnąć powietrza. Wreszcie, 
po kwadransie szamotania się z ofiarą i walki 
z wodą, zdołał go dowlec do brzegu, gdzie 
ojciec wydobył nieprzytomnego. W  ten spo­
sób dzielny student uratował życie dwojga 
ludzi, bo ojciec byłby utonął, gdyby był po­
spieszył synowi na ratunek. To też uszczę­
śliwiony ojciec nie mógł znaleźć wyrazów 
wdzięczności dla młodego wybawcy.

Kurs pożarnictwa otwarty został 6 b. m. 
w  Tarnowie, w  którym bierze udział 25 u- 
cze stoików.

Kradzieże kolejowe. W  Tarnopolu od kil 
ku miesięcy popełniają niewyśledzeni dotąd 
sprawcy systematyczne kradzieże z kasy o- 
sobowej i frachtowej na stacyi kolejowej. 
Kradzieże popełniane są z niesłychanym spry­
tem. Co jakiś czas ginie z kas po kilkaset 
koron bez najmniejszych śladów. Ofiarą zło­
dzieja padły kasyerki kolejowe, które dopła­
cić musiały z własnych pieniędzy po kilka­
set koron, oraz kilku urzędników . Wreszcie 
dyrekcya kolejowa wysłała do Tarnopola in­
spektora kas Btacyjnych, ale ten nietylko że 
nie odkrył żadnych malwersacyj, ale sprytny 
i niewidzialny złodziej pouczył go prakty­
cznie o swej wyższości, bo skradł mu z kasy 
200 K, które musi inspektor dopłacić z wła­
snej kieszeni. Fakt ten budzi wśród sfer ko­
lejowych sensacyę. Zarząd kolejowy poniósł 
dotąd szkody na kwotę około 3000 K, bo 
bliższych cyfr wobec systematycznie popeł­
nianych kradzieży zestawić nie można.

Za „pochwalanie" czynu Siczyńskiego za­
sądził sąd obwodowy w  Sanoku nauczyciela 
Winiarskiego z Rymanowa na 3 tygodnie 
aresztu.

Wybuch benzyny nastąpił 6 b. m. w  dro- 
gueryi Zimmermana w  Podwołoczyskach. Eks 
plozya wysadziła podłogi w  kilku sklepach 
położonych nad p iw n icą; chłopak, manipulu 
jący benzyną, został lekko poparzony.

I  zuborii rosyjskiego.
Dalsza ewolucya „myśli polskiej". „St. Pe- 

tersburger Zeitung" rozstrząsa we wstępnym 
artykule ostatnie wystąpienie „Kraju", na­
wołującego do rew izyi programu narodowego 
Polskiego.

„K ra j" rzucił myśl wykreślenia z tego pro- 
Stotnu obowiązkowej do dziśdnia: a u t o n o -  
m i i  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

»St. Peters. Zeitung" podkreśla silnie sam 
fakt wystąpienia z tego rodzaju inicyatywą 
"W pływowego" organu polskiego. „Do nieda 
''wna jeszcze —  wyraża się organ październi- 
kowców niemieckich — samo poruszenie ta-

i myśli byłoby niemożliwe. Oczywiście, 
P°d Wpływem zmienionej sytuacyi politycz­
n i  ulegać też zaczęła ewolucyi myśl polity- 
CZI?a polska".

Naboje w maszynie. Z Łodzi donoszą: Pod­
czas rewizyi policyjnej w fabryce Kutnera 
Przy ul. Łąkowej znaleziono w  jednej z ma­
szyn ukrytych 55 nabojów rewolwerowych 
^ r®®zt°wano dwóch robotników.

Moskalofile podporą rusyfikacyi Królestwa. 
Niedawno żaliło się „Nowoje Wrem ia", że 
Polacy chcą uniemożliwić istnienie uniwer­
sytetu warszawskiego, który skutkiem małej 
frekwencyi słuchaczy wymagać będzie olbrzy- 
ouch kosztów, doprowadzających samo istnie- 
nie uniwersytetu do „absurdum". Na to ca- 
rosławny „Hałyczanin" ofiarował się z usłu 
żną pomocą. W  jednym z ostatnich nume 

przynosi on wezwanie do młodzieży ru 
8 ej w Galicyi, aby wobec ucisku narodo 
wego i religijnego Rusinów w  kraju, zapisy­
wała się na uniwersytety rosyjskie, a g ł ó ­
w n i e  — w a r s z a w s k i .  Moskalofile chcą 
się więc zabrać do werbowania dla rządu

rosyjskiego łamistrejków uniwersyteckich, 
którzy podeprą zrujnowany przez ostatnią 
rewolucyę centralny gmach rusyfikacyi dla 
Królestwa Polskiego, jakim był uniwersytet 
warszawski! I czyni to organ tych poczci­
wych „starorusinów", których hoduje na 
swych piersiach nasza administracya krajo­
wa. Czy nasi „patryoci" nie dość jeszcze 
rozumieją, do jakich konsekwencyj dopro­
wadza popieranie ruskich renegatów narodo­
wych ?

Dwa wyroki śmierci. W  pierwszych dniach 
kwietnia br. w  Lublinie, n iewykryci na ra­
zie sprawcy kilkoma strzałami z rewolwerów 
położyli trupem osławionego komisarza po­
licyi Sachsa. W  kilka dni później zabito w 
tem mieście podoficera żandarmeryi Ochry- 
nienkę.

Tym razem policya ujęła jednego ze spra­
wców w  osobie Antoniego Stasiaka, który 
odniósł ranę w  nogę, skutkiem czego nie 
mógł uciekać.

Niebawem aresztowano jego spólników, 
Czesława Czyżewskiego i Bronisława Czar­
kowskiego.

Na śledztwie wszyscy trzej przyznali się 
do zarzucanych im czynów.

Sąd skazał Stasiaka i Czyżewskiego na 
powieszenie, a Czarkowskiego — jako nie 
mającego 17 lat ukończonych —  na 12 lat 
więzienia.

Z więzienia w Piotrkowie. Jak donoszą 
„Echa piotrkowskie", w  więzieniu piotrkow- 
skiem przebywa obecnie około 1300 osób, 
choć według etatu jest tam miejsce tylko na 
700 osób ; w  areszcie zaś policyjnym, przy 
kościele po-bernardyńskim, mieści się 100 w ię­
źniów w  czterech niewielkich celach.

Strejk flisaków. Na Narwi pod Nowym 
Dworem zastrejkowali flisacy, żądając pod­
wyższenia płacy. Skutkiem zatrzymania tra­
tew i zatarasowania koryta rzeki —  żegluga 
na Narwi została chwilowo uniemożliwiona. 
7 strajkujących flisaków aresztowano.

Napad bandycki. W pasażu Simonsa (Dłu­
ga 50) na III piętrze mieści się warszawski 
skład łódzkiej firmy „Juliusz Rosenthal". 
Wczoraj o godzinie 1 po południu przyszedł 
do kantoru tego składu do telefonu sąsiad, 
p. Feigenbaum. Oczom p. F. przedstawił się 
przerażający w id ok : Na kanapie, ze związa- 
nemi w  tył rękoma, leżała kasyerka firmy, 
p. Kamilia Zdanowiczówna. P. Z. usta miała 
zatkane chustką oraz papierami i była w 
stanie zupełnie nieprzytomnym. Porozrzuca­
ne sprzęty, otwarta kasa i nieporządek w 
kantorze stwierdziły, że gościli tu bandyci. 
Po sprawdzeniu kasy okazał się brak 65 
rubli. Do nieprzytomnej wezwano pogotowie 
ratunkowe.

Aresztowanie dziennikarza włoskiego. Z 
Warszawy donoszą: P. Perykles Maruzzi, 
korespondent tutejszy dzienników belgijskich 
i włoskich, został około godziny 10 wieczór 
w  przejściu przez plac Trzech K rzyży are­
sztowany przez agenta tajnej policyi. P. M. 
odprowadzono do cyrkułu policyjnego przy 
ul. Hożej, następnie zaś do ratusza; stąd, 
po przejrzeniu papierów, wypuszczono go 
na wolność,

Tajemniczy przyrząd na pruskim balonie. 
W  uzupełnieniu wiadomości o zatrzymaniu 
pod Piotrkowem balonu z aeronautami pru­
skimi, dodają pisma warszawskie, że u je ­
dnego z owych żeglarzy napowietrznych po­
licya podczas rew izyi znalazła przyrząd, który 
właściciel nazwał „przyrządem do sterowa­
nia" (? !)  i ocenił na 1000 rubli. Po bliższem 
zbadaniu okazało się, że jest to miniaturowy 
aparat fotograficzny. Wobec tego, jak również 
że już po raz drugi pruski balon został w 
Piotrkowskiem schwytany, aeronautów zatrzy­
mano w policyi, a aparacik fotograficzny 
odesłano do sztabu inżynieryi wojskowej, 
w  celu zbadania, jakie to widoki chcieli zdjąć 
tym aparatem pruscy wywiadowcy.

Z ewatm.
Szczegóły wyboru delegatów rosyjskich na 

zjazd w Pradze. Gazeta „Rossija" podaje cha­
rakterystyczny szczegół, dotyczący wyboru 
delegatów rosyjskich na zjazd w  Pradze. 
„Początkowo —  pisze —  delegacya rosyjska 
miała mieć odcień bardziej radykalny i je ­
dnym z delegatów miał być Milukow, ale to 
wywołało protest komitetu parlamentarnego 
w Wiedniu i posłów Słowian, już poprzednio 
niezadowolonych z tego, że Kramarz prowa­
dził rokowania w  Rosyi przeważnie z orga- 
nizacyami opozycyjnemi. T o  n i e z a d o w o ­
l e n i e  w p ł y n ę ł o  n a  z m i a n ę  s k ł a d u  
d e l e g a c y i  r o s y j s k i e j .  Zwiększono ilość 
delegatów z prawicy, a zamiast Milukowa 
wybrano Makłakowa i Stachowicza"...

Z zaboru pruskiego.
Katowanie robotników. 27 lipca robotnik 

Sojka w  Katowicach popełnił samobójstwo. 
Nad tym faktem opinia publiczna przeszła 
szybko do porządku dziennego, jak nad śmier­
cią niezliczonego szeregu podobnych niezna­

nych istnień robotniczych. Dopiero w  osta 
tnich dniach pewien obywatel katowicki o 
publikował w  „Volkszeitung“ wiadomości, 
które wykrywają przejmujące zgrozą gwałty 
w  stosunkach pracodawców do robotników.

„W  poniedziałek 27 lipca — podaje „Volks 
zeitung" — około godziny 7 wieczorem przy­
szedł robotnik Sojka, który był zatrudniony 
u architekty Kutza, do biura tegoż przy ul. 
Schillera nr 39 w  domu podwórzowym. Jak 
mieszkańcy domu tego zauważyli, żądał Soj­
ka pieniędzy’-, w każdym razie swego zarob­
ku. Architekt Kutz atoli zbił go i wyrzucił 
z biura. Sojka potem znowu zapukał do 
drzwi, zdjął kapelusz i wszedł poraź drugi 
do biura, wołając: „Ja muszę dostać pienię­
dzy) gdyż dzieci moje cierpią głód". Zale­
dwie Sojka drzwi otwarł, rzucił się ktoś na 
niego i uderzył go w  twarz. Następnie za 
warto drzwi, poczem dalej Sojkę bito. Pani
C., która to także widziała, poszła na po­
dwórze i posłała bawiące się tam dzieci po 
policyanta, poczem wróciła znów do domu. 
Teraz drzwi były otwarte. Sojka leżał na 
kolanach, przedsiębiorca budowlany architekt 
Kutz bił go nieustannie pięściami, a za ka­
żdym razem, gdy Sojka chciał powstać, Kutz 
powalił go znowu nogami na ziemię. Sojka, 
któremu krew ciekła z nosa i ust, wołał 
nieustannie: „Jezus, Marya, Józef, nie zabi­
jajcież m n ie!" Dopiero gdy urzędnik biura 
Potempa zauważył panią C., którą zapytał, 
„co ona tu stoi", na co ta mu odparła: „ja 
patrzę, jak tu ludzi zabijacie", przestał Kutz 
Sojkę bić.

Komisarz policyjny, który prowadzi obe­
cnie śledztwo w  tej sprawie, stara się za­
straszyć świadków i nakłonić ich do nie- 
świadczenia. Tłómaczy on, że Sojka był „li­
chym osobnikiem" i że zeznaniom ich za­
przeczy jakiś „beznaganny" świadek, który 
żadnego bicia nie widział. Jednak wobec 
znacznej ilości świadków, zeznających także, 
że Kutz nieraz już katował robotników, 
sprawy zatuszować się nie uda.

Z e  igwIaatiBL

Dramat rodzinny. Dzienniki rosyjskie do­
noszą, iż w  Lubnach zastrzelił się uczeń VI. 
klasy gimnazyum. Kilka dni potem za jego 
przykładem poszła matka, a po kilku dniach 
17-letnia siostra. Dramat ten był wynikiem 
długoletnich cierpień. Ojciec rodziny, urzę­
dnik, porzucił rodzinę na łaskę losu i zaba­
wiał się na stronie. Matka milcząco znosiła 
to. Na nieszczęcie zachorowała. Syn udał się 
do ojca z prośbą o pieniądze na leczenie. 
Ojciec nie przyjął go nawet. Wynikiem tego 
był strzał i krótki list: „Przebacz, m am o! 
Dłużej już nie mogę... Nie mogę żyć, milczeć 
i nienawidzić ojca... Strzeż siostrę"...

Nie wytrzymała i matka i nie ustrzegła 
córki.

Zbrodnia Z zazdrości. Ohydną zbrodnię w y ­
kryła w  dniu 30 z. m. policya witebska, dzięki 
czyścicielowi miejskiemu. W ezwany przez Sa­
rę Liwerhant, aby w yw iózł z jej domu padłą 
krowę, stawił się on przed wieczorem na po­
dwórze. Okazało się, że rzekoma padlina była 
starannie zaszyta w  rogożę. Tknięty podej­
rzeniem, rakarz zapuścił rękę w  rozpruty pa­
kunek i przekonał się, iż tam mieści się trup 
ludzki. Sprowadzona policya ustaliła, że był 
to trup Bejli Wilejkin, lat 19, która za życia 
pozostawała przez krótki czas w  stosunkach 
z mężem Liwerhantowej, co było nieraz przy­
czyną nieporozumień wśród małżonków. Eks­
pertyza lekarska orzekła, iż denatka była 
wprzód otruta, zaś potem zaciągnięto jej 
taśmę na szyi. Z rozporządzenia prokuratora 
małżonków Liwerhant aresztowano.

Syoniści a młodoturcy. Dzienniki warszaw­
skie donoszą: Korespondent paryski „Hajnta" 
nadesłał depeszę, niweczącą nadzieje syoni- 
stów, że młodoturcy ich planom palestyńskim 
sprzyjają. Depesza opiewa:

„Tylko co powracam z redakcyi młodotu- 
reckiego organu „M eszwert", gdzie miałem 
długą rozmowę z redaktorem, doktorem Be- 
Hadinem, jednym z najwybitniejszych przy­
wódców młodotureckich. Niestety, muszę wam 
donieść, że w imieniu ligi młodotureckiej dr 
Be Hadin kategorycznie zaprzeczył wszelkim 
pogłoskom o przychylnym stosunku młodo- 
turków do syonizmu. Głównym punktem na­
szego programu —  rzekł dr Be-Hadin — jest 
całość i nietykalność Turcyi. Wszystkie ludy 
otomańskie będą miały swobody narodowe, 
żaden jednak —  najmniejszej autonomii, na­
wet administracyjnej".

B. GABRYEŁSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj* 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i p i f t -  
nols —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane—  za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki.

n ikarzy krakowskich przedstaw iciele firm y 
„Pathe Freres" w  sali szko ły  m iejskiej 
p rzy  placu św. Ducha. W yb itn ie js i artyści 
i artystk i opery i operetk i lw ow sk iej za­
p isyw ali swe g ło sy  z akompaniam entem  
m uzyki na wałkach fonograficznych , z któ­
rych bezpośrednio po zapisaniu pow tarza ły  
się w szystk ie utrwalone dźw ięki, w praw ­
dzie znacznie słabiej, niż oryginalne, lecz 
z zupełną czystością.

Fonogra f braci Pathe jest m odyfikacyą  
prototypu wszystkich  m aszyn, służących 
do odtwarzania dźw ięków  —  fonogra fu  
Edisona. Jak w iadom o, zasada fonogra fów  
polega na zapisywaniu na pow ierzchni 
w ałka z m iękkiej m asy —  drgań głoso­
wych, które ry je  na wałku ostrze, p rzy ­
m ocowane do bardzo czułej na dźw ięk i 
błonki. Na pow ierzchni tej m asy pozostaje 
spiralny żłobek, składający się z szeregu 
głębszych i p ły tszych  miejsc, odpow iada­
jących  drganiom  błonki. Jeśli po zapisa­
niu głosu  w a łek  w praw ić w  ten sam ruch, 
to um ieszczone w  w y ry tym  poprzednio 
żłobku ostrze poczyna drgać i kom uniko­
w ać swe drgania błonce, która  odtwarza 
w iern ie te  same dźw ięki, jakie b y ły  przed­
tem zapisane.

Fonogra f braci Pathe różni się od tak 
rozpowszechnionych dziś gram ofonów  g łó ­
w nie tem, że te ostatnie zapisują dźw ięk i 
zygzakow atem i lin iam i rów nej głębokości, 
podczas gd y  p ierw szy osiąga to równą 
spiralną linią, której głębokość jest różna. 
Poprzeczny przekrój row ka w yry tego  na 
wałku Pathe podobny jest do lite ry  U, 
podczas gd y  przekrój row ka gram ofono­
wej p ły ty  da się porównać z literą  V ; w  
pierwszym  przesuwa się półkulisto zakoń­
czony' agat, w  drugim  zaś ostrze ig ły  m e­
talowej. T e  różnice są przyczyną, dlacze­
go  p ły ty  Pathe nie zu żyw ają  się tak szyb ­
ko, jak  gram ofonowe, i d laczego oddają 
dźw ięk i bez charakterystycznego dla gra­
m ofonów  syku.

Lecz najc iekaw szy jes t sposób reprodu­
kowania zapisanych dźw ięków  w  tysiącach 
p łyt, rozchodzących się po ca łym  świecie. 
Proces ten przedstaw iciel firm y  opisał nam 
w  ten sp osób : W a łek  z zapisaną na nim 
produkcyą wokalną lub m uzyczną w ędruje 
do zakładu braci Pathe w  Paryżu . Tam  
przenoszą ow e pism o dźw iękow e na p ły tę  
w oskow ą ; słu ży do tego  specyalny apa­
rat, przedstaw iający kom binacyę dźw ign i 
mechanicznych, uruchom ioną za pomocą 
elektrom agnesu. P rzygo tow aną w  ten spo­
sób p ły tę  pokryw a się w arstw ą grafitu, 
poczem  się ją  galw anizu je m iedzią i o trzy ­
muje się m atrycę, z której m ożna odci­
skać w ielką ilość duplikatów. P rzyrząd  do 
przenoszenia znaków  głosow ych , o którym  
m ów iliśm y w yże j, daje się regu lować, sku­
tk iem  czego słabo oddawane dźw ięk i m o­
żna uczynić siln iejszym i, bez u jm y dla ick 
czystości.

Zdaje się, że fonogra f Pathe jes t obe­
cnie najdoskonalszym  przyrządem  do od­
twarzania dźw ięków . Z yczyćb y  należało, 
aby został z czasem dostępny dla najszer­
szych w arstw  ludności.

Utrwalanie i zapisywanie dźwięków.
N iezw yk le  ciekaw e próby dem onstrowali 

w e czw artek 6 b. m. w obec grona dzien­

Zapowiedziany na niedzielę 9 b. m. 
Festyn ludowy w Parku Jordana został z po­
wodu niepogody odłożony.

Z różnych stron.
Historya bilardu. — Teściowa na licytacyę. —  
Obractlny dom. —  Cenzura w  Turcyi. — Miasto 

z płótna.

Według pewnego starego dokumentu an­
gielskiego, gra w  bilard pochodzi z XV I w., 
a wynaleziona została w  Anglii. Wynalazca 
jej był właścicielem zakładu zastawniczego, 
a nazywał się Bill Kew. Poczciw y Bill nie 
miał w iele do czynienia, ponieważ interes 
prosperował bardzo dobrze, szukał więc roz­
rywki dla zabicia czasu. Wreszcie wynalazł 
sobie zabaw ę: grał na ładzie sklepowej trze­
ma kulami, które wisiały przed sklepem ja­
ko oznaka jego zakładu, przyczem posługi­
wał się drewnianym kijem, podobnym do 
łokcia, jakiego używają w  sklepach bława- 
tnych, a zwane są w Anglii „Yard ". Zaba­
wa ta go bardzo zajmowała i wypełniała mu 
czas wolny od zajęć sklepowych. Sąsiedzi 
zwrócili uwagę na tę szczególną zabawę i 
sami zaczęli się bawić kulami przy pomecy 
kija, który nazwali Bills Yard, z czego po­
wstała późniejsza nazwa „bilard". To tłuma­
czenie nazwy bilardu nie jest zupełnie prze­
konywujące, ponieważ nie brak oznak, że 
powstanie słowa bilard pochodzi od francu­
skiego słowa „billes", oznaczającego kule.

*
Mieszkańcy Belfastu w  Irlandyi mieli nie­

dawno bardzo wesołe widowisko. Znany i

ARNOLD WEISSMANN
KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 13.

Generalne zastępstw o 1 wyłączna sp rzedaż :
firm  św iatowei  s ła w y : „Peu- 

i l l l  f | f  C / I  ^  I w  geot“ , „Brsnnabor", B. S. A., „Styrya".
W  Części rowerowe p o  n a jn iższych  cen ach .

Z A K Ł A D  P R Z Y B O R Ó W  T E C H ­
N I C Z N Y C H ,  E L E K T R O T E C H N I ­
C Z N Y C H  O R A Z  S P O R T O W Y C H .
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ogólnie poważany kupiec 0 ’Hare, który już 
od lat cierpiał niemało wskutek kaprysów 
swej teściowej, wpadł na oryginalną myśl. 
Gdy przybyła do niego do sklepu, jak zw y­
kle, z wymyślaniem, a znajdowało się tam 
wtedy mnóstwo gości, kazał ją dwom silnym 
służącym postawić w  sklepie na stole, a 
trzeciego wysłał z dzwonkiem przed sklep, 
aby pełnym głosem zawiadomił przechodniów, 
iż pan Hare wystawia swoją teściowę na pu­
bliczną licytacyę. Cena wywołana była bar­
dzo n iska; ciekawi zbiegali się ze wszyst­
kich stron, ale nikt nie chciał kupić rzuca­
jącej się gwałtownie starej jędzy, którą na 
stole tylko z trudnością mogli utrzymać dwaj 
służący. Hare miał publiczność po swej stro­
nie, gdy wreszcie kazał uwolnić swą teścio­
wą z jej nieprzyjemnego położenia i „oddać 
ją na skład, gdyż chwilowo nie ma na nią 
kupca". Wreszcie i Hare musiał się radować 
i śmiać, gdyż teściowa wzięła sobie ten do­
skonały żart tak do serca, iż nazajutrz od­
jechała, przysięgając, iż nigdy już nie wróci 
do miasta, w  którem ją tak publicznie w y­
szydzono.

** *

Jedyny w  swoim rodzaju budynek stanie 
niebawem na Long Island, nad zatoką Lid 
dle Neck Bay, który ma być letniem mie­
szkaniem jubilera Wilhelma Reimanna. Bę­
dzie to obracalny dom, umieszczony na ol 
brzymiej płycie, którą za pomocą elektry­
czności można obracać tak, że stosownie do 
życzenia można będzie poszczególne pokoje 
zwracać już to w kierunku słońca, już to 
cienia, już to chłodnych wiatrów morskich. 
Wykonaniem tego projektu zajął się archi 
tekt True, który zrobił już w tym kierunku 
kilka prób, uwieńczonych pomyślnym wyni 
kiem. Koszta budowy mają wynosić około
110.000 marek. Myśl ta nie jest zresztą cał­
kiem nowa. Już przedtem kazał sobie nieja­
ki mr. Braee z Meyersville koło Chatham 
zbudować podobny mały domek, który je­
dnakowoż wskutek nieszczęśliwego wypadku 
padł pastwą płomieni. Podobno mr. Brace, 
który był wielkim amatorem alkoholu, mie­
szkając w  tym domku, żałował czasami, że 
drzwi wchodowe każdego dnia znajdowały 
się gdzieindziej.

# * *

Wobec obecnego zainteresowania się Tur- 
cyą, nie od rzeczy będzie podać przepisy 
niedawnej cenzury tureckiej. W  Konstanty­
nopolu prócz dzienników tureckich, wycho­
dziły także dzienniki ormiańskie, francuskie, 
angielskie, serbskie, greckie i niemieckie. 
Dzienniki te musiały się trzymać następują­
cych przepisów : 1) na naczelnem miejscu
musiały podawać wiadomości o zdrowiu suł 
tańskiem, jakoteż wiadomości o sprawach 
handlowych i przemysłowych Turcyi ; 2) nie 
wolno było drukować żadnego felietonu, ja- 
kiekoby minister oświaty nie uznał moral­
nym ; 3) nie wolno było ogłaszać felietonu 
literackiego lub naukowego, którego ciąg dal 
szy miałby być w  numerze następnym;
4) w artykułach unikać punktacyj lub miejsc 
wolnych, aby czytelników nie zniewalać do 
domyślników; 5) nie podawać żadnych w ia­
domości o atentatach lub rzeczach, któreby 
kompromitowały dostojników. Nie wolno by­
ło podejmować się prywatnej obrony, poda­
wać treści jakichkolwiek petycyj do sułtana, 
nawodzić historyczne nazwy zabranych pro- 
wincyj, a wkońcu używać słów : wolność, 
tyrania, prawo ludu, dynamit, bomba, kon- 
stytucya, rewolucya, następca tronu, poseł 
itp. Czasopisma były obowiązane, pod karą 
odebrania kpaceayi, przemilczać zagraniczne 
demonstracye i atentaty, bo to groziło za­
chwianiem lojalności poddanych sułtana.

* * *

Miasto Kwebek w  Kanadzie obchodzić bę 
dzie wkrótce 300 letni jubileusz swojego 
istnienia. Przy tej sposobności odbędą się 
wielkie uroczystości, na których spodziewa­
ny jest liczny zjazd z całej Ameryki Półno­
cnej. Aby tym przyjezdnym zapewnić mie­
szkania, zbudowano za miastem drugie kolo­
salne miasto z płóciennych namiotów. Zuży 
to na ich budowę przeszło 100.000 metrów 
płótna; są one zaś tak wielkie, że każdy z 
nich pomieści przeszło 260 podróżnych. W  
namiotach restauracyjnych będzie mogło za­
siadać do obiadu równocześnie 1500 ludzi. 
Przewiewne te budynki oświetlone będą ele­
ktrycznością, sypialnie zaś opatrzone zostaną 
w  piecyki.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu 1“

NADESŁANE.
<*• dział ten redakeya nie odpowiada).

Lecznica chi­
rurgiczna, In­
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ui. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81. 
Godz. p rzy jęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Gimnastyka hyglenlczna dla dzieci.
Leczenia skrzyw ień kręgosłupa, chorób sta­

wów i kości.

Z a k ł a d  Z a n d e r e w s k l
Kraków, ui. Zybiik iew icza 1. 9. Tel. 796.

Od 9— 1 rano, od 4— 6 pop.

Dr Merz, Dr Staszewski. Dr Wachtel.

Wysoki zarobek
znajdą w ym ow n i i rzutni

zarówno Panowie jak Panie.
Specyaine wiadomości nie wymagane.

In form acyj udziela

M. MARX
Kraków , ulica D ługa 12, II. p., codziennie 

od godz. 9— 11 i od 3 — 4.

T Y L K O  M A S Z Y N A M I W Y R A B I A N E

T U T K I  » K O S M O S «
; --0 " j- T ' T T ' . . ! .<• V/V7v,':’ ■■ ,'Ą\ ę-,v ;■ ;; -i '

z Fabryki ST. Wślośzyńskiego w Krakowie.

Dr Tadeusz Mayzel
długoletni specyalista chorób skórnych i we­
nerycznych, ordynu je w  K rakow ie przy 
ui. Szewskiej 21 od godz. 10— 12 i od 2— 5.

TELEGRAMY
z dnia 8 sierpnia.

Nowy balon Zeppelina.
Berlin. Hr. Z e p p e l i n  w  najbliższych 

dniach p o n o  w  n i  e p r z e d s i ę w e ź m i e  
w z l o t  balonem  „Z  3 “ , nad którego m on­
tow aniem  w  Friedrichshafen  gorączkow o 
się pracuje.

Śmierć byłego premiera włoskiego.
Rzym. Zm arł tutaj m argrabia R u d i n i .

0  zgon ie zaw iadom iono natychm iast króla
1 prezydenta m in istrów  G iolittego. Dzisiaj 
nastąpi otw arcie testamentu. Rudini prosił, 
aby na trum nie jego  nie składano kw ia­
tów  i aby pogrzeb  b y ł zupełn ie skromny. 
Pogrzeb  odbędzie się w  n iedzielę lub po­
niedziałek.

Burze we Włoszech.
Terml. W czora j w ieczorem  naw iedziła  

m iasto i okolicę, oraz w ie le  innych m ie j­
scowości gw a łtow n a  burza z gradem . —  
W  Term i zaw a liło  się k ilka dom ów, p rzy ­
czem  z g i n ę ł o  j e d n o  d z i e c k o .

W  m ie jscow ościZenane w y k o l e i ł  s i ę  
pociąg tow arow y.

Z Portugalii.
Lizbona. Sąd w o jen n y  skazał pięciu 

s i e r ż a n t ó w ,  k tó rzy  b y li zaw ik łan i w  
ruch rew o lu cy jn y  w  styczniu  b. r., na 3 
lata w ięz ien ia  w  tw ierd zy  i dalsze trzy  
lata deportacyi. D w óch sierżantów  uw ol­
niono.

Z więzień rosyjskich.
Berdyczów. Od początku roku w  w ięz ie ­

niu m iejscowem  zapadło na ty fus 660 w  i ę- 
ź n i ó w. O becnie jeszcze  jest chorych 160, 
um a.ło  46, pom iędzy  innym i Fiszsohn, 
w łaściciel drukarni, skazany na w ięzien ie 
za drukowanie proklam acyj.

Agitacya rewolucyjna w wojsku.
Kijów. Przyw iez ion o  z Kurska całą „par- 

t y ę “ zaaresztow anych  o ficerów  i żo łn ie­
rzy , oskarżonych o udział w  w ojskow ej 
rew olucyjnej organ izacyi.

Z sejmu finlandzkiego.
Helsingfcrs. Po  odczytaniu  m ow y trono­

wej socyaliści nalegali, b y  dyskusya nad 
odpow iedzią  odbyw a ła  się jaw nie. W ięk ­

szością 108 g łosów  przeciw ko 80 uchwa­
lono obradow ać p rzy  drzw iach zam knię­
tych. Socyaliści opuścili salę posiedzeń.

Dżuma w Rosyi.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W ed łu g  urzę­

dow ego  zawiadom ienia, na p rzyb y łym  z 
Ja łty  do Odessy 1 b. m. parowcu w yd a ­
rzy ł się w ypadek, podejrzany o dżumę. 
Chorą jest pewna Bułgarka, która p rzy­
by ła  z J e ro zo lim y ; została ona izolowaną, 
a innych podróżnych i za łogę  poddano 
3-dniowej kwarantannie.

Rosyjsko-angielskie reformy dia Macedonii.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Ministerstwo 

spraw wewnętrznych przesłało posłom Rosyi 
zagranicą aprobowany przez gabinet londyń­
ski projekt reform dla Macedonii. Nastąpiło 
to tylko w  celu przyjęcia do wiadomości te 
go projektu, a skoro zarządzenia sułtana nie 
miałyby doprowadzić do celu, rząd rosyjski 
przedstawi mocarstwom konieczność podjęcia 
bezpośredniej wspólnej akcyi w  Macedonii.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M.  M A L I N O W S K I E G O  
Ogórkowe 

VioIette, Trefle i  t.  p.
Do nabycia w renom, składach.

Konstytucyjna Turcya.
Selamlik.

Konstantynopol. Selam lik odby ł się w czo­
raj p rzy  ogrom nym  natłoku ludności w  
Ildiz. L iczbę uczestników oceniają na k il­
ka tysięcy. P rzed  zjaw ieniem  się sułtana 
część publiczności w ydosta ła  się na balu­
stradę i terasę kiosku i wm ieszała się m ię­
dzy  dyplom atów . Podczas przyjazdu  i po­
w rotu  sułtana odezw ały  się liczne oklaski, 
za co sułtan dziękował. Ca ły  korpus d y ­
p lom atyczny, jakoteż w yb itn i obcokra jow ­
cy z paniami brali udział w  ceremonii. 
O ficerów  i żołn ierzy, k tó rzy  w yruszy li na 
selam lik, w itano owacyjn ie.

Po  selam liku p rzy ją ł sułtan ca ły  gab i­
net, a następnie ciało dyplom atyczne. Suł­
tan, po którego p raw icy stał w ie lk i w e ­
zy r K iam il basza, a po lew icy  m inister 
spraw zagranicznych T e fik  basza, odczyta ł 
w  tureckim  język u  ośw iadczenie, które 
powiada, że sułtan p rzyw róc ił konstytu- 
cyę  i d a j e  s ł o w o  p a n u j ą c e g o ,  ż e  
p r z e s t r z e g a ć  b ę d z i e  j e j  p o s t a ­
n o w i e ń  i zam yśla ś c i ś l e  n a d a l  w e ­
d ł u g  k o n s t y t u c y i  p o s t ę p o w a ć .  
T e fik  basza przetłóm aczył to ośw iadczenie 
na ję zyk  francuski.

W łosk i ambasador m arkiz Im periali ja ­
ko prow izoryczny „d oyen ", ośw iadczył, że 
pow tarza złożone ju ż zeszłego  piątku ż y ­
czenia ciała dyp lom atycznego i jeszcze raz 
daje w yraz  radości z powodu tego  w yd a ­
rzenia, k tóre radością prze ję ło  św iat cały. 
Na przyszłość Tu rcya  będzie m iała odpo­
w iedzia lnych m inistrów. Am basador zakoń­
czy ł życzen iam i dla sułtana i szlachetnego 
narodu tureckiego.

Następnie sułtan każdem u dyplom acie 
podał rękę i w yraz ił radość, że w idzi ciało 
dyplom atyczne zebrane w  kom plecie.

Sytuacya w Konstantynopolu.
Konstantynopol. Zew nętrzny obraz miasta 

jest obecnie s p o k o j n y .  W ogó le  sytuacya 
popraw ia się.

Jak n i e p e w n ą  by ła  sytuacya w  osta­
tnich dniach, w zg lędn ie  jak ie  panow ały 
obaw y co do utrzym ania bezpieczeństwa, 
w yn ika  ju ż z tego, że ju b ile rzy  i inni kup­
cy, jakoteż i osoby pryw atne deponow ały 
kosztowności w  bankach. W czora j c z ł o n ­
k o w i e  m ł o d o t u r e c k i e g o  k o m i t e ­
t u  uspakajali ludność, co też odniosło 
skutek. Charakterystyczne jest, że człon ­
kow ie kom itetu tow arzyszą  patrolom  poli­
cy jnym  i w ojskow ym .

Oznaką zm iennego położen ia jest, że 
piastujący w yższe urzędy, jakoteż b y li w y ­
socy dygn itarze państwa, których wolność 
by ła  tak dalece ograniczoną, że nawet naj­
m niejsze przejażdżki, albo też spacery ich 
zależne b y ły  od irade sułtana, obecnie ko­
rzystają z zupełnej wolności.

W olność cesarskich książąt, zdaje się, 
jest jeszcze ograniczoną przez szefa dyna- 
styi. Książęta  przecież przyjm ują odw ie­
dziny, co p ierw ej b y ło  rzeczą niem ożliwą. 
Naw et członkow ie kom itetu z ło ży li im  w i­
zytę.

Okólnik wielkiego wezyra.
Konstantynopol. W ielk i w ezyr w ystoso­

w ał do w ładz w  w ilajetach okólnik, w  k tó ­
rym  podaje do w iadom ości sw oje zam ia­
nowania. Następnie zaznacza, że gwaran- 
cya  przeprowadzenia konstytucyi i zw o ła ­
nia parlam entu jes t now ym  dowodem , iż 
jest w olą  sułtana, by  wszystkim  jego  pod­
danym  dobrze się działo. Okólnik w zyw a  
w ładze do ś c i s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  
k o n s t y t u c y i .

Dalsze aresztowania.
Konstantynopol. Tureck ie dzienniki do­

noszą, że m uteszeryf (naczeln ik ) w  m ie j­
scowości Koczane jest sądownie ścigany, 
ponieważ nie proklam ow ał konstytucyi. 
W a li (gubernator) z Erzerum, Hedża, Tra- 
pezunt, Bejrut i Adana zostali u s u n i ę c i  
ze swych stanow isk ; także i inni w ali, ja ­
koteż w ielu  innych funkcyonaryuszów , b ę­
dzie usuniętych. Jak donoszą dzienniki" 
a m b a s a d o r  w  P a r y ż u  Munir basza 
został rów nież u s u n i ę t y ,  a 13 urzędni­
ków  pałacow ych  otrzym ało  a r e s z t  d o ­
m o w y .  Dom  R iza  baszy jest strzeżony 
przez policyę.

U w ięzien i dygn itarze zostali pom ieszczeni 
w  m in isterstw ie w ojny. W  niektórych ko­
łach ośw iadczają, że uw ięzien ia te, jeże li 
nastąpiły bez sądow ego nakazu, są naru­
szeniem konstytucyi.

M inisterstwo policyi ogłasza uw iadom ie­
nie, polecające p r z e s t r z e g a n i e  p r z e ­
p i s ó w  k o n s t y t u c y i  i n iem ieszanie się 
w  spraw y policyi, gd yż  to sprzeciw ia się 
ż y c z e n i u  k o m i t e t u .

Konstantynopol. Poszczególne wypadki u- 
suwania wyższych urzędników, którzy są 
bardzo skompromitowani i którzy byli pro­
tegowani przez popleczników z Ildiz, t r w a j ą  
d a l e j  i przybiorą prawdopodobnie jeszcze 
w i ę k s z e  r o z m i a r y .

Tureckie dzienniki przynoszą bardzo wiele 
szczegółów o setkach tysięcy funtów, które 
znaleziono u usuniętych dygnitarzy i mini­
strów.

Francuski minister skarbu u sułtana.
Konstantynopol. Wczoraj po przyjęciu ciała 

dyplomatycznego, przyjął sułtan francuskiego 
ministra skarbu Caillaux, który złożył mu 
życzenia z powodu przywrócenia konstytu­
cyi. Następnie przyjął sułtan delegatów „To ­
warzystwa angielskiego" i dyrektora Banku 
ottomańskiego.

Jak dzienniki tureckie donoszą, zapewnił 
sułtan ponownie, że n i g d y  n i e  n a r u s z y  
k o n s t y t u c y i .

Po selamliku zjawił się sułtan w  oknie pa­
łacu, a tłum witał go owacyjnie i aklamował.

Prasa o nowym gabinecie.
Konstantynopol. Cała prasa wita z zado­

woleniem utworzenie nowego gabinetu; zw ła­
szcza podkreśla, że błędy, popełnione przez 
Saida basię w  § 10 ostatniego reskryptu suł­
tana, zostały naprawione, a mianowicie po­
stanowienie, że wielki w ezyr zgodnie z kon- 
stytucyą ma prawo sam wybierać także i 
ministra wojny i ministra marynarki.

Dziennik „Tanin" daje wyraz nadziei, że 
nowy gabinet wnet ogłosi s w ó j  p r o g r a m  
i stwierdza, że od 14 dni właściwie nie było 
ani rządu, ani Porty.

M U
C Z E S Ł A W  W R O C K I.

W IMIĘ KRZYŻA!
H istorya św. Inkw izycy i.

Wydanie II, powiększone i uzupełnione historyą 
Inkwizycyi w  Polsce. i

Cena egzem plarza 60 halerzy.

Do nabycia w  administracyi wydawnictw P. P. S. D. 
w Krakowie, Wiślna 5, oraz u wszystkich kolpor­

terów partyjnych.

Miirga te legraficzne.
PBtfajJBSZt, 8 sierpnia. Pszenica na październik 11’16 

do 11T7. Żyto na październik 9'27 do 9'28. Owies na 
październik 8T8 do 8T9. Kukurudza na lipiec 7'73 
do 7'74. Kukurudza na sierpień 7‘30 do 7'31. Ku­
kurudza na maj — •— do — •— . Rzepak na sierpień 
16 25 do i6'35.

Oferty słabe. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
mierne. Pogoda: grad i deszcze.

Frzepowiednisł pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mier­

ne wiatry, stan mało zmieniony, pogoda niestała, 
zwolna polepszenie.

Bazar krakowski z obuwiem
w Krakowie, ul. Szewska L. 2 (tuż przy rynku).

Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: b u c ik i m ę s k ie , 
d a m s k ie , d z ie c ię c e  najlepszych fasonów, jak również o b u w ie  a m e ry k a ń ­
s k ie  B ok s-C a ib s , C h e v re a u . — Przyjmuję także zamówienia miejscowe, z pro­
wincyi za nadesł. starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary.

C e n y  p z y s t ę p n e .

Nadmieniam, iż prowadząc 2 o S t a j e  Z  p O  W c t Ż a l l i C m .  
interes kilkanaście lat, sta- * ^  r
rałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem po- 
leeam się nadal łaskawej 
pamięci.

Feliks Łodzlński.

Fabryka pieców kaf IJomasza Danza KRAKÓW, ULICA ŻABIA L. 11,
wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów.

—    —  S p e c y a ln o ś ć  białe kafle. —
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Kronika przyrodnicza.
Mgławica Andromedy. —  Ch-miczny skład mu- 
mij. — Hel w  stanie stałym. —  Kolor skóry Austral- 

czyków.
Czytelnicy przypominają sobie zapewne 

mgławicę Andromedy, o której pisaliśmy nie­
dawno, w  związku z ogólniejszymi pogląda­
mi astronomii współczesnej na powstanie i 
budowę wszechświata. W  ciągu łat ostatnich 
dokonane zostały przez szwedzkiego astro 
noma Bohlina pomiary tej mgławicy, oraz 
obliczona jej odległość od ziemi. Zarazem u 
siłował pomieniony badacz zą pomocą seryj 
zdjęć fotograficznych, określić pozycyę jej 
jądra w  stosunku do czterech gwiazd sąsie­
dnich. Jakkolwiek wyniki tych obliczeń da­
lekie są jeszcze od pożądanej ścisłości nau­
kowej, przytaczamy je, celem dania pojęcia 
o przybliżonych wielkościach, z jakiemi w y ­
pada tu mieć do czynienia. Odległość mgła­
w icy Andromedy równa się 3— 7Va odległo­
ściom Syryusza, co znaczyłoby, że promień 
światła zużywa na jej przebycie od 51 do 
128 lat. Jądro mgławicy posiada średnicę 
70— 140 razy większą od promienia orbity, 
po której porusza się ziemia dokoła słońca, 
czyli, że samo tylko jądro zdołałoby wypeł­
nić całą przestrzeń wewnątrz orbity Neptuna, 
najodleglejszej planety systemu słonecznego. 
Jeszcze bardziej imponującą wydać się nam 
musi sama mgławica. W iększa średnica jej 
ciągnie się na przestrzeni, równej około je ­
dnej trzeciej części odległości Syryusza. Od­
ległość zaś ostatnia —  wyrażona w  milach 
geograficznych, —  dałaby okrągłą liczbę: 
20,000.000.000.000. Z obliczeń Bohlina w y­
nikałoby, że mgławica Andromedy, odpowie 
dnio do jej wielkości pozornej, należy do u- 
kładu gwiazd stałych, znajdujących się w  są­
siedztwie z naszem słońcem. Nadmienić je ­
dnak należy, źe jest to sąsiedztwo dość da­
lekie, gdyż najbliższą z nich — główną gw ia­
zdę Centaura dzieli od ziemi przestrzeń czte 
rech bilionów mil geograficznych.

Gdy wszystkie dotychczasowe poszukiwa­
nia w  Egipcie miały na oku przeważnie sto­
sunki historyczne, Schmidt podjął się nieda­
wno rozstrzygnięcia zagadnienia, czy rozkład 
ciała ludzkiego w  ciągu tysiącleci jest tak 
zupełny, że mumia rozpatrywana być musi 
jedynie, jako szkielet, obciągnięty stwar­
dniałą na pergamin skórą, z dodatkiem re­
sztek bandaży, mułu nilowego, oraz różnych 
substancyj smolistych —  czy też przeciwnie, 
mamy przed sobą mniej lub bardziej docho­
wane części składowe ciała ludzkiego. Owóż 
udało się Schmidowi we wszystkich zbada­
nych mumiach stwierdzić obecność stałych 
i lotnych kwasów tłuszczowych, a również 
ciał białkowych i tłuszczów. Natomiast próby 
wykazania w  mumiach hemoglobiny lub in­
nych derywatów barwnika krwi, całkowicie 
zawiodły. Istnieją różnorodne poglądy na sy­
stem balzamowauia Egipcyan. Schmidt utrzy­
muje, że rozpowszechnione o tym kunszcie 
opinie grzeszą znaczną przesadą. Cały pro­
ceder balzamowania polegał na usunięciu 
części łatwo ulegających zepsuciu (wnętrzno­
ści itp.), oraz gruntownem zasoleniu ciała, 
które następnie przez dłuższy czas suszono 
na powietrzu i owijano w  bandaże. W szel­
kie inne używane przy balzarnowaniu sub- 
stancye, jak smoła, asfalt, wino palmowe, 
znaczniejszego wpływu konserwującego nie 
posiadają —  chyba jako ochrona przed ro­
bactwem. W  ten sposób odporność swoją 
zawdzięczają mumie przedewszystkiem su­
chemu klimatowi Egiptu.

*
Przy badaniu składu chemicznego słońca, 

drogą analizy widmowej wykryto w  jego 
atmosferze nieznane dotąd ciało gazowe, 
które nazwano helem. Po trzydziestu latach 
tajemniczy ów gaz znaleziony został na zie­
mi. Obecnie powiodło się dokonać zestalenia 
helu. Znaczniejsza ilość gazu, poddana ciśnie­
niu stu atmosfer, oziębiona została w  wan­
nie płynnego wodoru do 259 stopni poniżej 
zera. Gdy po pewnym czasie ciśnienie obni­

żono i pozwolono helowi rozszerzać się w 
próżni, utworzył się obłoczek, z którego o- 
padła do rury biała, podobna do płatków 
śnieżnych substancya, po upływie zaś 20 se 
kund poczęła się ulatniać. Skoro ciśnienie 
ponownie podniesiono do jednej atmosfery, 
część stałej substancyi pozostała w  rurze, po 
otworzeniu jednak wentylu ulotniła się cał­
kowicie. Substancya, otrzymana przy wspo­
mnianej nizkiej temperaturze, była zestalo­
nym helem.

*
Podczas podróży naukowej po Australii 

prof. Klaatsch zwrócił uwagę na ciekawy 
fakt, że zabarwienie skóry murzynów austra­
lijskich niezmiernie zbliżone jest do koloru 
gleby, posiadającej tu często, skutkiem do­
mieszki żelaza, odcień czerwony. Spostrze­
żenie powyższe nasunęło mu myśl, że płeć 
Australczyków przedstawia swego rodzaju 
zabarwienie ochronne —  zjawisko szeroko 
rozpowszechnione w  żywej przyrodzie. Dal 
sza obserwacya wykazała, że kolor skóry 
istotnie służy mieszkańcom Australii do o- 
chrony, ułatwiając im ukrywanie się przed 
nieprzyjaciółmi, oraz czatowanie na zw ierzy­
nę. Natwralne to zabarwienie podnoszą je­
szcze tubylcy przez smarowanie ciała gliną 
czerwoną. Pierwotna owa szminka nietylko 
przysparza Australczykom trofeów łowieckich, 
lecz nie pozbawiona jest zarazem cech ko­
kieteryjnych, mając na względzie przypodo­
banie się płci żeńskiej. Równocześnie pro­
wadził Klaatsch badania nad owłosieniem 
Australczyków. Stwierdza on antropologicz­
nie doniosły fakt, że wszystkie dzieci okryte 
są złotawo-plowem futerkiem, rozeiągającem 
się na całe ciało i przedstawiającem pewne 
różnice indywidualne. Najbardziej intensy- 
wnem jest owo owłosienie młodzieńcze na 
plecach i występuje najwyraźniej u obu płci 
między siódmym rokiem życia, a okresem 
dojrzałości płciowej, gdy złote owłosienie 
zmienia się na czarne i utraca swą jednoli­
tość. Klaatsch wyraża pogląd, że na owłosie­

nie mieszkańców Australii zapatrywać się 
należy, jako na pozostałość sierści zw ierzę­
cej, właściwej ich przodkom odznaczającym 
się zapewne jasnem owłosieniem, zbliżonem 
do tego, jakie posiada orangutan.

Za stow arzyszaj I z p a u r lz a i .
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* 9  s ie rp n ia  — O g ró d  lu d o w y  w  C za r­
n e j W s i. Zabawa taneczna p. t.

Ponieważ niema fes ynu 
Dziś w  Parku Jordana 
Hulać będziem w  Wsi Czarnej 
Do samego rana!

Program znakomity. Wstęp 40 h. Początek o godz. 
3 po południu.

O godz. 8 wieczór w  pawilonie teatralnym przed­
stawienie amatorskie: „Karpaccy Górale'. Miejsce 
siedzące 40 h, stojące 20 h, dla dzieci 10 h Po przed­
staw eniu zabawa do godz. 1 w  nocy. Zabawa od­
będzie się bez względu na pogodę.

* L o k a l k r a k o w s k ie ]  g ru p y  k o le ja r z y
przeniesiony został z ul. Topolowej na pl. Matejki 4 
(hotel Bristol) wchód przez sień. Kasyer, sekretarz 
i bibliotekarz urzędują w  poniedziałki i czwartki 
od 7 do 9 wieczór.

* G ra c . Wszelkie informacye, odnoś ące się do 
studyów w  Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko' (Biirgergasse 18 III. St.).

* W s ze lk ic h  In fo rm a c y i w sprawach uni­
wersytetu i a k a d e m i i  e k s p o r t o w e j  we W ie­
dniu udziela polskie akademickie stowarzyszenie 
„Ognisko' we Wiedniu VIIIB. Josefstadterstrasse 16.

W  sprawach t e c h n i k i  i a k a d e m i i  h a n d l o ­
we j ,  kółko techniczno handlowe „Ogniska' IV. 
Scheikanedergasse 5.

W  sprawach a k a d e m i i  z i e m i a ń s t w a  kółko 
rolnirzo-leśne „Ognisko' XVIII. Klostergasse 12.

* W ie d e ń . Lokal „Spójni' stow. postępowej 
młodzieży polskiej w  Wiedniu, mieści się przez 
czas feryi: XVIII Withanerg 13. II 14. Tam też na­
leży się zwracać po informacye dotyczące się stu­
dyów i pobytu w  Wiedniu.

* W ie d e ń . Dyżurni członkowie „Samopomocy 
emigrantów z Królestwa' będą dyżurowali w  „Si­
le ' we wtorki i piątki od 7 —  8 wieczorem, zaś w  
niedziele od 9 — 10 rano.

Za treść ogłoszeń  R ed ak c ja  u le przyjm uje żadnej odpow iedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłówku.

DBOBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach' liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Miody człowiek
lajdzie umieszczenie w  biurze han- 
lowem. Znajomość języka polskie- 

i niemieckiego tak w  piśmie jak 
Isłowie wymagana. Oferty z poda­
łem warunków proszę złożyć w  
(dministracyi „Naprzodu' Nr 3797 I.

Przyjmę ceglarza
, dwóch do ręcznej roboty ża do- 
rem wynagrodzeniem. Robota na 
łuższy czas zapewniona. Jan Sigut 

Polance, Śląsk austr. 764

Każdy
; )żko pracujący na grosz powinien 
, ma wi aćuna j s umi enn i e j s zego  

a we a  Piotra Górki w  Krakowie, 
10 ul. Floryańska 21.

Sklep ze stancyą
fryzyerze jest do wynajęcia ka 

czasu tylko z powodu różni- 
[. Cena bajeczna. Podgórze, ulica 

Lwowska L. 27.

s ię g n ie  S, A, Krzyżanowskiego 
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzie}a pedagogiczne

Resissjsera
i, b*l'dzo prędkiej i najłatwiejszej 
u ki Obcych 'języków w Szkole I Oo- 
-bsz nauczyciela, z objaśnieniem 

..fj iowy i kluczem, pod tytułem:

A P T E K A  
F O R T . G R A L E W S K I E G O

w Krakowie ul. Szczepańska Ł. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
. „H Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 

jQ iV  Sawa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
*' sowe i zapobiega wypadaniu. Gana flakonu K 2 I K 4.

B A Ł N O O O R  K R E M
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
cery i skóry.

\aVi> Nia zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó- 
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wyorvskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i’ rąk. Tuba 70 halarzy.

B A L N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwi tnym zapachem, wpływa ko- 

, „ ll rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra“ 

• Balnodor mydło i krom używane razem uzupełniają
1 się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  CH LO K ICU M  P A S T A  DO ZĘ B Ó W
Jahra" Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Taba 

80 halarzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

lamoiscsek
*■ PlllSkO- NiRmlooSri L-,,-. r.o™ 

)

i

Polsko-Niemiecki kurs T-szy 
K 2'40, — kurs n k  4'80. -  
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3'60, — kurs II kor. 9'60. —  
Polsko-Angialski kurs I kor. 
2-30, —  kurs II kor 3'60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k 4-20 

II kor. 5-40. — Amerykański Prza- 
lk z rozmówkami angiełskiemi 

kor. 1'30.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦»<=-»<! » +

mażno dla Gospodyń!
S LIam zaszczyt zawiadomić P. T. 
■ Uiczność, iż otworzyłem na- 
. 'vrót interes
ą r,rzy ulicy Sławkowskiej i. 31.
;e nadszedł świeży transport ro- 
sńtej

fcelany karlsbadzkiej
przed?.ję różne naczynia na wagę 
10 do 60 h. za 1 kg., restauracyjne 
'zynia po 40 hal. za 1 kg. 
Przedmioty luksusowe i dekora- 
ne po bardzo niskich cenach, 
praszam o jedno tylko zakupno 

: próbę, celem przekonania się o 
Joywałej taniości.
• lecając się łaskawej pamięci, 
9 ię się z poważaniem

M. ZANGEN 
dawniej Vogelhut.

Zjednoczone austryackle akcyjne towarz. żeglugi parowej
„ A lIS T R O  A M E R IC A N A ”

Jeneraina ajencya dla Salicyl I Bukowiny er® 
Z a s tę p s tw o  a u str. I p. #. LLOYOU

O O L D L U S T  I S -k a
ir, ul. Lubicz 1.8.

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryałnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do l. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen 

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikaeya 
*  Austryi do Ameryki, Kanady 1 t. d.

Trzym a jm y się zasady: „sw ój do sw ego*. K to  w ięc chce jechać

niech się uda ty lko  do firm y krajow ej:

Jeneraina Ajencya dla Galłcyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych
GOLDLUST i Ska Kraków , Lubicz 7, naprzeciw  dworca 
kolejowego. —  Lw ów , ul. Na B łon ie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podw ołoczyska, Szczakowa, oraz w szystk ie pro- 

w incyonalne ajencye. 34

LUDWIK SEIDLER
Kraków, ul. Grodzka L. 63.

Fabrykacya i skład kapeluszy męskich, damskich 
i dziecinnych. —  Wykonuje wszelkie reperacye.

Ceny najniższe! ~wm m r Ceny najniższe!

Ostatnia nowość bez konkurencyi! 
Xylophon 1 Mandolino- 
:: Piano - Orklestriony ;;

Największy wynalazek na tem polu. Cudowna, 
oryginalna muzyka. Zachwycające działanie tonów. 
Podnoszenie wag bez motoru, bez kosztów utrzymania ruchu, bez przeszkód.

Xylophon składa się z sztab dre­
wnianych wydających tony podobne 
do dźwięku dzwonów, jednak cały 
ton wydaje zupełnie inne, o wiele 
piękniejsze brzmienie dźwięków a- 
niżeli płyty stalowe, skutkiem cze­
go Xylophon da się używać nie­
tylko jako uboczny instrument jak 
np.: orkiestra dzwonowa, ale sam 
przez się jak instrument o własnych 
melodyach.

Dotąd można było słyszeć Xylo- 
phon tylko albo w cyrkach i tin- 
glach jako instrument solowy, a 
produkcye takie zawsze cieszyły się 
ogólnem uznaniem. Kto raz miał 
sposobność słyszeć czarowne dźwię­
ki Xylophonu, będzie w  stanie wy- 
tłómaczyć sobie popularność tego 
instrumentu.

W  połączeniu z fortepianem i in­
nymi instrumentami stwarza Xylo- 
phon cudowną gamę tonów, a do­
danie mandoliny powoduje nadzwy­
czaj urozmaiconą muzykę, o za­
chwycającym wdzięku.

Najlepszym dowodem tego udania 
się wcielenia Xylophonu do naszych orkiestrionów jest fakt, że usiłowa­
niem naszem jest stworzyć najnowsze i najlepsze rzeczy w  dziedzinie 
budowy instrumentów muzycznych.

P r o s im y  n ie  za m ie n ia ć  n aszych  p ie rw s zo r z ę d n y c h  
I b e zk o n k u re n c y jn y c h  in s tru m e n tó w  z  m n ie j w a r to ś c io ­
w ym i, tań szym i n aś la d ow n ic tw a m i.

Wszystkie orkiestriony są najsolidniej zbudowane, mają znakomitą 
klawiaturę z żelaznymi ramami, bardzo elegancki wygląd, zmienną, silną 
i harmonijną muzykę o artystycinem ułożeniu. —  Specyalne katalogi o 
tym wyrobie jakoteż o pianinach i orkiestrionach elektrycznych rozsy­
łamy chętnie interesowanym zadarmo i oplatnie.

Patentowane we wszystkich państwach. —  Dogodne warunki spła­
ty! — Za gotówkę wysoki rabat! — Bardzo korzystne źródło dochodu. 
700 robotników. — 45 odznaczeń.

L u d w ik  H up fe ld , Tow. Akc. Wiedeń
VI. Mariahilferstrasse 7-9. -

Największa fabryka na kontynencie orkiestrionów z walcami, z wagami i sprężynami.
Generalna reprezentacya na Galicyę : BRACIA RAK0WER, PODGÓRZE.

Piękny  biust.
Dobrze rozwinięty biust

w przeciągu 2 m ie ­
s ię c y  możną dostać 

zapomocą 548

Ptlnles 
Orfentales
(pigułki oryentalne) 

jedyne, które roz­
wijają i wzmacnia­
ją piersi, nadają 

  biustowi kobiece­
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznana przez lekarskie po­
wagi. Absolutna dyskrecya. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po- 
przedniem nadesłaniem 6 K 45 h, 

albo za pobraniem 6 K 75 h.

J .  R a t i ć ,  aptekarz w Paryżu
SKŁADY: w Pradze: Fr. Vitek i Sp., 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 

J. V. TOrOk, Kiraly Utcza 12.

Z A K O P A N E .
Newa wybudowany z komfortem urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

I

Lekcyj
m a tem a ty k i, g e o g r a f i i  i  hi- 
s to ry i udziela słuchacz techniki 
wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
należy: „Vienna" Nr. 39, poste re­

stante Wielopole, Kraków.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem

M a g a z y n  obuwia
m ę s k ie g o , d a m s k ie g o  i d z ie c in n e g o  w  n a jle p s zy ch  ga tu n ­
kach  i p o  n a jp rzy s tęp n ie js zy ch  cen ach .

Polecam się łaskawym względom i kreślę z poważaniem

L. Z w e ig
725 io Kraków, ul. Grodzka 32.

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRfEGO BALSAM 
zakonnicy.

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 5 —  opa 

kowanie darmo.

TH!ERRY'EGO maść ceatyfo liowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3'60, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowa przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować'
A. THIERRY, Apteka pod Anio­
łem stróżem, Pregrada obok 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach.

9  Roskopf Patent.
męski ankr Re- 
montoir bardzo

  dobrze idący złr.
1'60, z portretem 
Kościuszki, Mi­
ckiewicza najle­
pszy złr. 2'— . Na 
żądanie wysy­
łam darmo i opła- 
tnie katalog illu- 
strow.najnowszy 

zegarów, zegar­
ków,wyrobów jubilerskich z chińsk. 
srebra, z prawdziwego srebra, to­

warów muzycznych i. t. d.

S IN A  P E L Z
Kraków, ul. św. Gertrudy 2 9 |7 0 .

Karlsbadzkiej kuracyi
4 tygodnie [mieszkanie, wikt, lekarz 
i taksa kuracyjna] za tylko 200 K. 
w pensyonacio Rosenzweth Karls­
bad. Wyjaśnień udziela się odwro­
tnie. 777



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 9 sierpnia 1908 Nr. 219.
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M A G A Z Y N N A  S E Z O N  L E T N I
HENRYKA SCHWARZA - eca Nowości w  materyałach i gotowej konfekcyi damskiej

K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  1 3 ,  t e l e f o n  N r . 4 3 .
BST Rękawiczki angielskie i francuskie 
S C  :: oraz kapelusze „Panama** ::

KING OF ENGLANDMAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW
W  K R A K O W I E ,  P Ł A C  D O M I N I K A Ń S K I  L .  2

poleca: bieliznę męską białą i kolorową, laski, parasole, k ra­
waty, oraz męską galanteryę. 69o io

FALEK & CO., H M
A  idlihr ifkti.

F i l i a  c .  k .  4 * u p r z y w .

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
w  K r a k o w i e ,

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWEJ
wchód od ulicy Brackiej L. 1.

udziela kupcom , rękodzie ln ikom , przem ysłow com , 
właścicielom  gruntowym  i t. p. zaliczek za skry­
ptem dłużnym na spłatę w  ratach tygodn iowych , 

m iesięcznych lub kwartalnych.
U dziela rów nież zaliczek na zastaw koszto­
wności (z ło ta , srebra, drogich kam ieni) i papie­

rów  wartościowych.
298

R. GLANZBERS
W TARNOWIE 491

ul. Krakowska 3 (naprzeciw gł. poczty)
poleca gramofo­
ny marki „Anio- 
lek“, wielki wy­
bór płyt najnow­
szych zdjęć, ma­
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce­
nach fabryczn. 
Reperacye wy­

konuje się szybko i dokładnie.

Całkiem darmo!!!  
5000 zegarków z łańcuszkami.

w  4*=*% e s
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U W A G A !  i m
Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
.  Aniołek1*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy

Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gramofonów
i Fonografów

Józefa W ek s le ra
w Krakowie, Grodzka 71

najnowszego cennika Nr. 27̂  oryginalnych gram ofonów Tow.
Akcyjnego  z marką .An io łek *, które uznane zostały za naj­
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Najw iększy skład Gram ofo­
nów i płyt najnowszych zdjęć. — Części składowe zawsze na 
składzie. —■ Reperacye w ykon yw a  się dokładnie i szybko. — 
Najnowszy gramofon „Touarm “ * tubą kw iatową i 10 płyt po­
dwójnych 35 *ir. —- Gram ofony najnowsze] konstrukcyi od 

24 do 2400 K.

Najtańsze źródło obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

z najlepszego materyału i najmodniejszych fasonów znajduje się

tylko Grodzka 28 w podworcu obok 
domu WP. Suskiego.

Niezbędnem dla każdego jest Dra Wittlina

D E S O D E R O L  „ZET A“

Z okazyi cesarskiego jubileuszu i 
celem reklamy dla naszych nowa 
wykonanych zegarków jubileuszo­
wych jakoteż celem rozszerzenia 
ilustrowanego katalogu może każdy 
otrzymać darmo niezwykle piękny 
zegarek nowy srebrny AnKer-Reinon- 
toir z łańcuszkiem. Prosimy o nade­
słanie nam swego adresu z dołą­
czeniem 1 Kor. (także w  markach 
pocztowych) na porto i koszta prze­
syłki do domu eksportowego zegarków 
„ F a m o  s “, Wien, XVl/2 Postfach 31. 
Za pobraniem kosztuje 1 K 70 hal

Najnowsze i najlepsze fasony
Pierwszej

Fabryki g o r s e t ó w
CC a■trnwnim

Nowe modele na rok 1908/9. 
Dostawca centrali zakupu.

POSADA
zaraz do objęcia

dla mężczyzny
z ładnem pismem do biura i maga­
zynu, z dobremi świadectwami, za 
małą kaucyą lub poręką. Zgłosznia 
pod P. przyjmuje Gł. Agencya Dzien­
ników i Ogłoszeń, Kraków, Sław­
kowska 2.

A A

jedy­
nym środ­

kiem do wytępienia 
domowych owadów 
wraz z zarodkiem 
tychże jak: pluskiew 
pcheł, karakonów, 
i t. p. robactwa. :::

W yłączn ie  ty lko 
w  handlu f a r b  

pod firm ą:

Wyłącznie tylko w handlu farb pod firmą;

L0BEL WEINDLING
W  K R A K O W I E

u l.  K r a k o w s k a  6 .
Pinnl iestbez'I I i lUI wonny, 
dla zdrowia ludz­
kiego nieszkodli­
wy, w  użyciu cał­
kiem bezpieczny

m

LObel Weindling
K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  6 .

P in C f tnym do na 
byoia we flaszkach 1U 
x/2 i V i  litrowych po 
40 halerzy, 70 halerzy 
i 1 koroną 20 halerzy.

T T -

ip y
iwśb- A A .

V  V ”,V .

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić

t o t k i
cycjaretowe FRAM z  w a t ą  

, S a I v e s o i - N o r i s “
Bibułka jest zrobioną z najdelikatniejszych włókien liści mowro- 
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

»
W A T A  S A L Y E S O L "

Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mccnych— wsku­
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 

w  cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 do 400 papie­
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ koron 3, 10 cy­
garniczek koron 1'20. Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przem ysłowy wyrobów papierowych „ M > R S S a

M r . W . B e M o w s k i ,  K r a k ó w  7.
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P n e z  W ysn W e  
U. Kamlcctulrtwii 

kon:i!sy(m«waiie

M u r o

podróży
Zofii

BlesSadeokie!
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętow e do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych,
oraz bilety kolejowe dl* 
kolei północno-amery-
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Cany ściśle wedle taryf 
  eh.okrętowych ! kolejowyei

Bilety okrąławe de Kanady
1 siiaiy kaiejoiHa kanadyjskie 
Pro«pelrtjr d«rao l opUtnle

Wyrób i sprzedaż kapefus:
po cenach fabrycznych

w przefasonowaniu kapeluszy męs'
damskich i dziecinnych, oraz s 

kowych kapeluszy.

Prasowanie cylindrów na poczekał 
M .  S .  B A N A S Z E K

“Tul. Krakowska 121ga!

Tylko
k ró tk i cza

Sprzedaż resztek
fna ubrania męskie i na spod 

po znacznie 7I1 
z n i ż o n y c h  c e n a c

w  składzie sukna i kortów

B . 8 c h o n k e r (
Kraków, Grodzka 30.

Dyplom honorowy na Wysta­
wie w  Krakowie w r. 1901-

i .  Sznajdrowic
Kraków, Rynek A -B , L. 45/-
(nad apteką pod „Białym Orłef 
Filia w Krynicy perf Zamkiem L. ^
poleca Szanownej P. T. Publicz#

PELERYN-
Z A K O P A Ń S K I E  i T Y R 0 LSK

damskie i męskie

po 6 zfp. 50 c
oraz wielki wybór

SERDAKÓ1
i wszelkich stroi Zakopański
Zamówienia i repei acye uskuteci' 

w jak najkrótszym czasie. ,

NAJNOWSZE

Bielizna mąska, krawaty, rękawiez. 
Ceny najniższe.

S W  rozpuszczony.
N a jr a d y k a ln ie js z y  i  n a jta ń s zy  ś r o d e k  a n ty sep ty c zn y .

Lysol, na fta lina , k a rb o l 1 p ro - 
szek na ow ady  są  odtąd zbyteczne.

Desoderol „ Z e ta “  czyści powietrze w  pokojach dla chorychidzieci. 
Desoderol „ Z e ta “  chroni przed chorobami zaraźliwemi.
Desoderol „ Z e t a “  zabija wszystkie bakterye, bakcyle, miazmy. 
Desoderol „ Z e ta “  zabija robactwo i owady jak szjwaby, k a ra ­

kony,  p l u s k wy ,  m r ó w k i  i muc h y .
Desoderol „ Z e t a “  robi bezwonnymi klozety i inne śmierdzące lo­

kale i przedmioty.
Desoderol „ Z e ta “  chroni zwierzęta domowe przed owadami i za­

razkami.
Dra Wittlina Desoderol „Zeta** jest jedynym środkiem desynfek- 

cyjnym, świetnie przez wybitnych hygienistów ocenionym, a znajduje 
zastosowanie w  szpitalach, u władz morskich, w  koszarach, hotelach, 
kawiarniach, szkołach, w  mieszkaniach prywatnych.

Nie powinno go zabraknąć w żadnej rodzinie. 767
Skład główny Apteka pod Gwiazdą Konstantego Wiszniewskiego 

w  Krakowie ulica Floryańska L. 15.

«5O
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ADAM ŁUKASIEWICZ Kraków, Plac W W . Świętych 10.
otworzył

pracownię obuwia i najlepszych materyałów.
Pracując jako robotnik w ; wszystkich niemal stolicach Eu­
ropy jak w Londynie, Paryżu, t rtinie, Wiedniu, Warszawie, Monachium. Gene­
wie i wielu innych, nabył i otrzebnej rutyny, i zbytecznem bę­
dzie sprowadzać obce towary, gdyż zadowoli najwybredniejsze 
wymagania Szan. Publiczności, której łaskawym względom się 
poleca ADAftr ŁUKASIEWICZ, Kraków, Piać WW. Świątych 10.

m

‘  „POD KRAKOWIANKA" |
H E N R Y K  M IK O L A J E W IC Z

poleca

TOWARY BŁAWATNE I MODNE i
KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1. !|

::: PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. :::

przy zakupnie towarów, jakoteż intenzywnie objeżdżając pro: 
wineye polskie, przedstawiać wytwórczość fabryk słowiańskich 
Uprzejmie zatem upraszamy tak WPP. wytwórców chcących nan 
powierzyć zastępstwo swoich wyrobów, jak i takowe zakupir 
jących o łaskawe zgłaszanie się do nas. Zadaniem naszem hę', 
dzie solidarnością i punktualnością pozyskać sobie nie tylko u' 
znanie ale i ogólne zadowolenie:

Z poważaniem

Mag. Farm. M. Doskowski & F. Szczersk 
800 Kraków, ulica Retoryka L. 1.

C ^ S I P P  CE N Y S T A Ł E ! E B S S M  CENY S T A Ł E ! K A & & I

Do P. T . Aptekarzy, D ro p is tó w , Fabrykantów, 
Kupców, Lekarzy, Przemysłowców i R ę k o d z ie ln ik

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że celem łatwiejszego n 
bywania' towarów od firm wyłącznie słowiańskich, otworzylisrr 
w Krakowie przy ul. Retoryka L. 1 „Dom handlowy** w zakri

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Tłtz. Z Drukarni Ludo-wej w Krakowie, al. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


